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Nr 291 (1210) GDAŃSK, NIEDZIELA 22 PAŹDZIERNIKA 1950 R. CENA ZŁOTYCH 5,

Przed 32rocznicą Konferencja ministrów spraw zagranicznych
Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej

j r o l i o i f c z g l o  o l i m c l g
WAHSZAWA PAP. Dnia 29 bm. 

przypada 32 rocznica powstania 
Wszechzwiązkowego Leninowskie 
go Komunistycznego Związku 
Młodzieży — Komsomołu.

Młodzież polska przygotowuje 
się do uroczystego obchodu tej 
rocznicy. ZMP potęguje * pracę, 
mającą na celu zapoznanie mło: 
dzieży ze wspaniałą historią wal- j 
ki i pracy Komsomołu, z jego j 
bogatymi doświadczeniami, a prze ■' 
de wszystkim z jego zwycięską 
walką o komunistyczne wycho- w acji.

PRAGA PAP. Dnia 21 pa 
ździernika w godzinach ran­
nych odbyło się w gmachu .\Ii 
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych Republiki Czeehosłdwac 
kiej w Pradze drugie posie­
dzenie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Związku 
Radzieckiego, Polski, Czechosło 

Rum unii. N iemieckiej
wanie młodzieży. Republiki Demokratycznej, We

Przedterminowym wykonaniem zobowiązań 
w ita naród radziecki 33 rocznicą Rewolucji Październikow ej

MOSKWA PAP. Przedtermino 
wym wykonaniem powziętych zo­
bowiązań witają masy pracujące

W ysokie odznaczenia polskie
dla pianistów wągierskich

BUDAPESZT PAP. W Buda­
peszcie, w poselstwie RP odbyło 
się uroczyste wręczenie orderów 
polskich wybitnym artystom wę­
gierskim za zasługi na polu krze 
wienia muzyki chopinowskiej.

Krzyżem oficerskim orderu Po­
lonia Restituta udekorowany zo­
stał wybitny kompozytor węgier­
ski — Lołtań Kodaly, zaś krzyżem

ZSRR zbliżającą, się 33 rocznicę 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolu­
cji Październikowej.

Wspaniałe rezultaty daje współ 
zawodnictwo przed październikowe 
górników Zagłębia Donieckiego i 
Zagłębia Kuźnieckiego. M. in. w 
kopalniach zjednoczenia „Artiem- 
ugol“ górnicy ■ masowo zaciągnęli 
warty stachanowskie. Górnicy ko 
palni „Ruducz“ w Gorłowce (Za 
głębie Donieckie) wykonali pierw­
si w obwodzie roczny plan wy­
dobycia węgla. Poważne ilości wę 
gla ponad plan wydobywają gór­
nicy setek innych kopalń.

Meldunki o nowych sukcesach 
produkcyjnych, osiągniętych we 
współzawodnictwie przedpaździer

kawalerskim tego orderu znany ' nikowym napływają ze wszyst- 
chopinista — Imre Ilngar oraz kich republik Związku Radziec- 
wybitny pianista — Istvan Antal. kiego.

Agresorzy amerykańscy przyznali się 
do naruszenia granicy powietrznej Z S R R

NOWY JORK PAP. Delegacja 
Stanów Zjednoczonych, w ONZ 
przekazała prasie' w celu opubli­
kowania list przedstawiciela USA 
Austina do sekretarza generalne­
go ONZ.

List ten, noszący datę 19 paź­
dziernika, przyznaje, ze samoloty 
amerykańskie ostrzelały lotnisko 
radzieckie w pobliżu Suchej 
Rzeczki.

List stwierdza, że ostrzelanie w 
dniu 8 października 1950 r. lot­
niska koło Suchej Rzeczki przez 
dwa samoloty amerykańskie o na 
pędzie odrzutowym było wyni­
kiem błędu, popełnionego przez 
nawigatora i złego obliczenia.

Dowódca jednostki lotniczej, do 
którego należały sarrioloty, został 
usunięty ze stanowiska, a prze­
ciwko dwom lotnikom, którzy do

konali obstrzału, rozpoczęto po­
stępowanie dyscyplinarne.

iląąd Stanów' Zjednoczonych - 1- 
stwięrdża • list — pragnie pubłicz 
nie, wyrazić swój żal z powodu 
że amerykańskie siły-zbrojne oka­
zały się zamieszane w to narusze­
nie granicy radzieckiej.

gier, Albanii i Bułgarii. Posie 
dzeniu przewodniczył przedsta 
wiciel Albanii NATANAILI. 
Omawiano w dalszym ciągu 
sprawę remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Po dyskusji, w 
której wzięły udział wszystkie 
delegacje utworzono komisje 
dla zredagowania złożonych 
wniosków'. Następne posiedze­
nie odbędzie się 21 październi­
ka wieczorem.

PRAGA PAP. Wieczorem 21 
października odbyło się końeo 
we posiedzenie konferencji 
ministrów spraw zagranicz­

nych ZSRR, Albanii, Bułga­
rii, Czechosłowacji, Polski. Ru 
mmiii, Węgier i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Przewodniczył minister 
spraw zagranicznych Bułgarii 
M. NEJCZEW,

Konferencja przyjęła tekst 
deklaracji w sprawne uchwa­
ły nowojorskiej konferencji 
trzech mocarstw—Stanów Zje 
dnoczonycli , Wielkiej Bryta­
nii i Francji— o remilitary­
zacji Niemiec zachodnich.

Tekst oświadczenia opubli­
kujemy oddzielnie.

Załoga bunkrowc.a .-Pot* out’' w Od) ni, w ziciuzłzn z >■> rocznuo II letk iej. 
Rewolucji Październikowej i Światowego Kongresu Pokoju postano w iłu 
przeprowadzić konserwacje* maszyn, lodowni i mostka. Pram' ta przyniesie 

100 tys. zł oszczędności.
;W zdjęciu: członkowie załogi podczas realizacji zobowiążą

Delegacja robotnikom PGR
z o f i o z n a l o
z osunięciami rolnctwa raifzeckiogo

Wicepremier Mołotow u prezydenta Gottwalda
PRAGA PAP. W dniu 21 października zostępca przewodniczące­

go Rady Ministrów ZSRR W. M. Mołotow złożył wizytę prezyden­
towi Republiki Czechosłowackiej — Elementowi Gottwaldowi.

MOSKWA PAP. . Do Mo­
skwy powróciły wszystkie gru 
py delegacji Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, które i 
zwiedzały sowchozy i kolebo- ; 

i zy obwodu - roStowslciego. wo j 
; roneżskiego i kraju • krasno- j 
darskiego. j

Ministerstwo •Sowchozów 1 
ZSRR oraz wszystkie miejsce j 
we organizacje .państwowe _i\ 
partyjne ustosunkowały . się 
do delegacji PGR z najwięk­
szą serdecznością. starając 
się, alty wyniosła ona jak -naj­
więcej doświadczeń z pobytu 
w ZSRR. Delegacja pracowni 
ków PGR była podejmowana 
nadzwyczaj gościnnie. Wy­
cieczce towarzyszył członek

kolegium .Ministerstwa Sow. 
obozów ZSRR Rostowcew, 
który zapoznał polskich spe­
cjalistów -hodowli bydła z uaj 
nowszymi metodami selekcji,

Stan zdrowia Thoreza
ulega poprawie

GENEW A PAP. Dziennik „L'Hu-
nianite“-.ogłosił' komunikat o sta­
nie zdrowia Maufice' Thoreza. Ko­
munikat ■ stwierdza, że stan zdrowia 
Thoreza poprawią się w dalszym 
ciągu.

Dziennik donosi, że Tliorez otrzy­
muje liczne depesze i listy z życze­
niami jak najszybszego' wyzdrowie-

„Apelujemy, byście wspólnie z nami walczyli przeciw remilitaryzacji Niemiec“

do sw ych przyjació ł we Francji
WARSZAWA PAP. Na rçce ks. Boisselot, ks. Chaillet, Henry 

Danielrops, J. M. Demenache, Stanislas Fumet, ks. Gabel, Etienne 
Gilson, ks. de Lubac, Jacques Maritain, ks. Maydien, ks. Montu- 
elard, ks. Riquet.

Panowie! Bezpośrednie niebez- 
pieczeństwo zagraża ludzkości.

W imię polityki agresji j wojny, 
realizuje, się dziś próbę wskrzeszę 
nia niemieckiego militaryzmu.
; Koła, dążące do nowej wojny, 

chcą uczynić z Niemiec zachodnich 
głó\yne narzędzie agresji. Dlatego 
popiera śię tam oficjalnie ideolo­
gię odwetu i odbudowy „trzeciej 
rzeszy“. Dlatego pozwala się i

Intelektualiści francuscy w z y w a ją  
do jedności tu inalce o pokój

GENEWA PAP. Tygodnik 
„Lettres Fraucaises” ogłosił 
odezwie Związku Intelektuali­
stów' Francuskich, wzywającą 
wszystkich Francuzów do zjed 
noczenia się w walce o pokój.
Wzywamy wszystkich Francu

K i czci Wielkiego Października
i Ś w iato w e go  Kongresu P oko ju

Stocznia Rybacka 
zaoszczędzi 6,5  miliona złotych

W ramach zobowiązań, podjętych dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. ZAŁOGA STOCZNI RYBACKIEJ W 
GDYNI WYKONA NA DM A TYGODNIE PRZED TERMINEM 
NOWĄ JEDNOSTKĘ PŁYWAJĄCA- Robotnicy wyremon­
tują również silnik okrętowy, dorabiając do niego niektóre u- 
rządzenia i dostosowując całość do zamontowania na statek. Inży­
nierowie tow. tow. PIEKARSKI i SZWAJGIER przeszkolą jedne­
go z robotników na stanowisko kierownicze w produkcji, zaś tow. 
TROCKI przygotuje do samodzielnego wykonywania pracy dwóch 
spawaczy. OGÓŁEM ZAŁOGA STOCZNI RYBACKIEJ ZAOSZ­
CZĘDZI W TOKU REALIZACJI ZOBOWIĄZAŃ OK. 6,5 MILIO­
NA ZŁOTYCH.

Fabryka Drutu wykona plan roczny 
przed terminem

Korespondent tow'. ZAMOROMrSKI donosi, że ZAŁOGA FA­
BRYKI DRUTU I WYROBÓW Z DRUTU W GDAŃSKU WYKO­
NA ROCZNY PLAN PRODUKCJI NA DWA DNI PRZED TER­
MINEM, przewidzianym w poprzednio przyjętym zobowiązaniu na 
koniec października. Plan na miesiąc październik będzie wykona­
ny o trzy dni przed terminem. Przodownicy pracy tow. tow. SMO­
LAREK, TIRE j TUSZ, w ramach tych zobowiązań postanow ili - 
zakończyć realizację swego planu miesięcznego na 4 dni przed 
terminem.

Załoga Browaru w Flbhjgu 
podniesie jakość produkcji

Brygada produkcyjna tow. LICHOCKIEGO z Browaru Pań­
stwowego w' Elblągu postanowiła dla uczczenia 33 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej zmniejszyć zanik piwa przy produkcji o 
dalsze pół procent. Przyniesie to ok. 400.000 zł oszczędności. Zo­
bowiązanie to będzie wykonane przez lepsze niż dotychczas wyłu­
gowanie chmielu, ostrożne kufowanie oraz lepszą filtrację i ob­
ciąg piwa. W kotłowni brygada tow. OLEKSEGO zmniejszy zuży­
cie paliwa o 226 ton wfgla.

zów. — stwierdza odezwa by 
wyrzekli się uprzedzeń i o-mó. 
wili wraz z nami propozycje 
opracowane w Pradze przez 
komitet przygotowawczy. II 
Światowego Kongresu Obroń­
ców' Pokoju.

Propozycje te mogą bvć 
sformułowane w następują­
cych punktach:

1) Zakaz broni atomowej, 2.) 
powszechne ograniczenie wszel 
kich zbrojeń i kontrola nad 
wykonaniem tego ogranicze­
nia, 3) demaskowanie agresji 
wszędzie, gdzie zostaje ona po 
djęta i potępienie zbrojnej in­
gerencji wr wewnętrzne spra­
wy narodów', 4) pokojowe ure 
gulowanie konfliktu koreań­
skiego zgodnie z postanowie­
niami Karty ONZ, 5) zakaz 
wszelkiej propagandy wojen­
nej we wszystkich krajach 
świata.

zachęca, by przywódcy polityczni 
W, Bonn, by magnaci stali, i gene­
rałowie Hitlera znów przemawiali 
dobrze znanym językiem wojny i 
odwetu.

Zwracając się do Was, nie prze 
sadzamy, niebezpieczeństwa. Nie 
głosimy nienawiści naejonalistycz 
nej, ani też szowinistycznych ha­
seł. Z całego serca pragniemy 
współtworzyć ład, który by wyklu 
ezał wojny, niesprawiedliwości, 
wyzysk społeczny. Wychowujemy 
własne społeczeństwo w poczuciu, 
że po przezwyciężeniu hitleryzmu 
naród niemiecki zdolny jest do u- 
czestniczenia we wspólnocie ludów' 
pokojowych i twórczych. Niemcy 
demokratyczne wyrzekły się wszel 
kich roszczeń, zagrażających poko 
jowi sąsiednich narodów. Na gra 
nicy pokoju między Niemcami a 
Polską, na Odrze j Nysie, przed­
stawiciele Niemiec Demokratycz­
nych i Polski podali sobie ręce i 
poprzysięgli w braterskiej współ­
pracy wyrównać lata krzywd i nie 
szczęść, których naród polski do­
znał od hitleryzmu. Niestety, nic 
nie zostało zrobione w Niemczech 
zachodnich, by unicestwić zbrodni 
czy posiew hitleryzmu. Niestety, 
czyni się tam wszystko, by hitle 
ryzm odrodzić. Odbudowuje się 
niemiecki przemysł wmjenny kosz 
tem przemysłu krajów Europy. 
Działacze hitlerowscy cieszą się 
nie tylko pełną swobodą działania, 
lecz powierzane im są wysokie, 
odpowiedzialne stanowiska pań­
stwowe. Generał Guderian, ten

sam, który wydał rozkaz zrówna- daktor naczelny miesięcznika ,,A- 
nia z ziemią naszej stolicy War- teneum Kapłańskie“.

W  R u m u n ii ro zg ro m io n o
gniazdo francuśko-amerykańskiego wywiadu
Proces szpiegowski przed Trybunałem Wojskowym w Bukareszcie

BUKARESZT PAP. 18 bm. roz- j Wśród oskarżonych — byłych 
począł się przed trybunałem woj- j obszarników — znajdują się: 
skowym w Bukareszcie proces Oudalbu. b- administrator Towa- 
grupy szpiegów i zdrajców, pozo- , rzyBtwa jMica“ — Potrę Toma 
stających na służbie poselstwa j ęnitsulescu, b- ksiądz katolicki w 
francuskiego w Rumunii. I Jassach — Dimitr Matei, wydale-

Akt oskarżenia stwierdza, że n j z ai,m;j za poglądy faszystow- 
oskarżeni śmiertelni wrogowie sj_je oficerowie Brashoweanu i
ludu pracującego i ustroju demo­
kracji ludowej, prowadzili prze­
stępczą działalność szpiegowską 
w Rumuńskiej Republice Ludowej 
zbierając wiadomości szpiegowskie 
pod kierownictwem oficjalnych o-' 
sobistcści z poselstwa francuskie­
go w Bukareszcie. Poselstwo fran­
cuskie w Bukareszcie przekształ­
ciło się w gniazdo szpiegowskie 
przeciw Rumuńskiej Republice Lu 
dowej. Niektórzy dyplomaci fran­
cuscy werbowali szpiegów, podbu­
rzając ich do zdradzieckiej akcji 
przeciwko ustrojowi państwowe­
mu demokrac.il ludowej.

Olteanu.
Kierownikami szpiegowskiej sie 

ci imperalizmu francuskiego w 
Rumunii byli: francuski attache 
wojskowy w Bukareszcie Serge 
Purisot, któremu pomagał jego.se 
kretarz — Grafouille, oficer misji 
francuskiej Leon Lamy i inni.

Akt oskarżenia podkreśla, że 
szpiegostwo amerykańskie, skom­
promitowane do ostateczności fia­
skiem w krajach demokracji lu­
dowej, ucieka się do usług sateli­
tów Stanów /jednoczonych,,

szawy, który usiłował również ziri 
szczyć Paryż, organizuje dziś w 
ukryciu nowy odwetowy Wehr­
macht. Generałowie Rundstaedt,
Manteuffel, Schwerin, Student — 
współodpowiedzialni za najstrasz 
niejsze zbrodnie, popełnione na 
ludności cywilnej na wschodzie, i 
na zachodzie Europy,, są dziś z ho 
norami: przywr.aęańi, 4p .Wysokich 
funkcji i godności. Oni - to przygo­
tować mają piechotę niemiecką do 
nowych podbojów.
. Katolicy Francji! Szykuje'się no­

wa agres ja na- nasz- i ną. Wasz kraj.
My, katolicy polscy, apćlujemy dó 
Waszych sumień i do Waszego 
rozsądku. WSPÓLNYM, ZE WSZY­
STKIMI LUDŹMI DOBREJ 
WOLI NA ŚWIECIE, SOLIDAR­
NYM WYSIŁKIEM MOŻEMY ZA­
POBIEC GROŻĄCEMU NIESZCZ£
ŚCIU I NIE DOPUŚCIĆ DO STRA 
SZLIWYCH W KONSEKWEN 
CJACH KATASTROF.

Apelujemy do opinii publicznej 
katolickich środowisk francu­
skich, których odwagę i daleko- 
wzroczność znamy i cenimy.

Apelujemy do duchowieństwa 
Francji, do katolickiej prasy i do 
katolickich społecznycff organiza­
cji masowych, by użyły całego 
swego wpływu i zmobilizowały 
wszystkie siły dla zdecydowane­
go przeciwstawienia się niebez­
pieczeństwu, które zagraża tak 
drogo okupionemu pokojowi Eu­
ropy.

Apelujemy, byście wspólnie z 
nami walczyli o pokój dla na­
szych krajów i dla świata.

Apelujemy, byście wspólnie z 
nami walczyli przeciw remilita­
ryzacji Niemiec. I Nowy JO R K  p a p . S e k re ta ria t Or-

. , ,  gan izacji N arodów  Z jednoczonych  za-Mamy nadzieję, mamy pewność, kom unikow ał, że w icem in iste r sp raw  
że Wy, Panowie podzielacie nasze zag ran icznych  A lbańsk ie j R epublik i 
stanowisko. Wasze słowa i stano- L udow ej p r i f t i , zaw iadom ił sekre ta-
Wiskr> znarzn wiele i mora mieć r2a genera lnego  ONZ T rygve L ie  o sze WiSKo znaczą w ie ie  i mogą m ie ć  ściu  now ych  w y p adkach  pogw ałcenia
W ielki wpływ na bieg wydarzeń, g ran icy  a lb ań sk ie j przez G reków  w 
Oczekujemy ż nadzieją, że Wy Pa- sie rp n iu  b r. N ajpow ażnie jszy  in cy d en t 
nowie, zabierzecie glos, aby autory- , zdarzy ł się s sie rpn ia , gdy kom pania 
i i ..... żo łn ierzy  g reck ich  p rzek ro czy ła  w  okotet swei wiedzy 1 swego talentu licy Biijszte gran icę a lbańską , posuw a 
rzncic Ila szalę Wielkief sprawy się w głąb te ry to riu m  A lban ii na 
pokoju między narodami. j Odległość 150 m etró w . G dy a lbańska

T„ r , , __ .. . .  s traż  p ogran iczna  dała  ognia, żołnierzeKs. S ite ta n  B is k u p s k i ,  profesor greccy  w ycofali się, unosząc ze sobą 
Uniwersytetu Warszawskiego, re- I jednego  zabitego i jednego  rannego .

Oddziały Koreańskiej Armii Ludowej
utrzymują  swe pozycje

Ks. Piotr Chojnacki, profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego-

Ks. Jan  Czuj, dziekan wydziału 
teologii katolickiej na Uniwersy­
tecie Warszawskim.

Ks. dr Eugeniusz Dąbrowski, 
dr nauk biblijnych,

Jan Dobraczyński literat-
Antoni Gołubiew literał;
Paweł Jasienica publieyśta,;
Ks. Aleksy Klawek, dziekan , wy­

działu teologii na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie.

Kb. prof. Józef Pastuszh*.
Ks. Kazimierz Kłósak, wykła­

dowca Uniwersytetu Jagiellońskie 
go w Krakowie.

Ks. Antoni Pawłowski, profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego, re ­
gent seminarium warszawskiego.

Bolesław Piasecki, redaktor na­
czelny tygodnika „Dziś i Ju tro“.

Jan Sajdak, profesor Uniwersy­
tetu Poznańskiego członek Pol­
skiej Akademii Umiejętności-

Stefania Skwarczyńska, profesor 
Uniwersytetu Łódzkiego.

Tadeusz Lehr-Spławiński, pro­
fesor Uniwersytetu Poznańskiego, 
czł. P-A.U.

Jerzy Turowicz, redaktor naczel 
ny „Tygodnika Powszechnego“.

Ks. infułat Ludwik Zalewski,
prezes Lubelskiego Towarzystwa 
Naukowego.

Ks. profesor Mieczysław Żyw- 
ezyński-

Prowokacje greckie
na granicy albańskiej

MOSKWA PAP. Agencja Tass 
ogłasza następujący komunikat 
dowództwa naczelnego Koreań­
skiej Armii Ludowej z dnia 20 
października:

W rejonie Phenianu nieprzyja­
ciel wprowadził do walki dodat­
kowe siły i przy poparciu lotnic­
tw a i oddziałów pancernych po­
dejmuje zaciekłe próby przeła­
mania linii obronnych oddziałów 
Armii Ludowej.. - %

, Oddziały Armii Ludowej pro­
wadzą ciężkie walki obronne u- 
trzymując swe pozycje i zadając 
wojskom amerykańskim wielkie 
straty w ludziach i w sprzęcie.

Na wybrzeżu wschodnim jed­
nostki Armii Ludowej odpierają 
z powodzeniem nieustanne atak. 
nieprzyjaciela w rejonie miasta 
Hąm}i,yng
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WZOREM ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

ZLIKWIDUJEMY ANALFABETYZM  W POLSCE
W iju jK  ir f  z  m i n i s t r e m  S t e f a n e m  M a t u s z e w s k i m

WARSZAWA PAP- W związku z rozpoczynającym się 22 bm. 
„Tygodniem Walki z Analfabetyzmem'*, pełnomocnik rządu do wal­
ki z analfabetyzmem min. Stefan Matuszewski udzielił przedstawi­
cielowi PAP wypowiedzi na tem at zadań „Tygodnia“.
..Mamy za sobą dwie wielkie 

kampanie walki z 'analfabetyz­
mem — mówił min. Matuszewski 
— kampanię jesienno-zimową 
1949/50 i wiosenno-letnią 1950 ro­
ku. Obecnie, trzecia z kolei bę­
dzie decydującym krokiem na 
drodze likwidacji analfabetyzmu 
w naszym kraju. Zadaniem jej 
jest zorganizować 35,000 kursów i 
zespołów początkowego nauczania 
dla ponad pół miliona osób. 
Poza tym b%dz ie się uczyło indy­
widualnie 20,000 analfabetów. 
Kardynalnym warunkiem wyko­
nania tego trudnego zadania jest 
zwielokrotnienie wysiłku i uma- 
sowienie udziału społeczeństwa w 
tej pracy. To właśnie jest głów­
nym celem „Tygodnia“- 

Wzmożony udział społeczeństwa 
w tej akcji winjen znaleźć wyraz 
w podejmowaniu zobowiązań wo­
jewódzkich, powiatowych, gmin­
nych, gromadzkich i zakładowych 
komisji społecznych do likwidacji 
analfabetyzmu w określonych, re­

alnych terminach, związanych z 
uroczystościami państwowymi lub 
świętami klasy robotniczej w li^O 
ł 1951 roku. Zobowiązania winny 
podjąć i wykonać wszystkie orga­
nizacje społeczne, wszystkie jed­
nostki administracji terenowej, 
wszystkie ośrodki pracy.

Wałka z analfabetyzmem łączy 
się nierozerwalnie z walką o po­
kój, z walką o realizację planu 
6-letniego i o budowę podstaw so­
cjalizmu w naszym kraju“.

Min- Matuszewski omówił na­
stępnie wyniki dotychczasowej ak 
cji zwalczania analfabetyzmu i za­
dania na najbliższą przyszłość- 

„Musimy całkowicie zlikwidować 
analfabetyzm w naszym kraju. 
Jest to zadanie bardzo trudne, 
niemniej musi być ono wykonane 
i to w terminie wyznaczonym 
przez rząd, tj- do końca 1951 roku.

Naszą największą troską jest 
uchronienie ludzi, których wyr­
waliśmy z objęć ciemnoty przed 
powrotnym analfabetyzmem, za­

pewnienie im możności dalszego 
kształcenia i zdobycia pożytecz­
nego zawodu. Walkę z powrot­
nym analfabetyzmem prowadzimy 
przy pomocy zespołów czytelni­
czych, zakładanych przy bibliote­
kach i. świetlicach- Utrwalają one 
nabyte przez byłych analfabetów 

? na kursach i zespołach umiejęt­
ności czytania i pisania, wdraża­
ją dó czytania książek i czasopism, 
kształtują naukowy pogląd na 
świat, oparty na zasadach marksiz 
mu-leninizmu. Plan na rok 1951 
przewiduje utworzenie 20-000 ta ­
kich zespołów. Absolwenci kursów 
w wieku od lat 17 do 19 uzysku­
ją możność dalszego kształcenia się 
w szkołach przysposobienia prze­
mysłowego różnych branż. Bez­
płatna nauka, bezpłatne internaty 
umożliwiają im zdobycie wy-

NAJNOW SZY „W Y N A LA ZEK “ AM ERY KAŃSKI

kształcenia fachowego w przemy­
słach: węglowym, chemicznym, 
metalowym, mineralnym, energe­
tycznym i innych“.

Na zakończenie rozmowy min- 
Matuszewski oświadczył:

„W realizacji olbrzymiego za­
dania, jakie postawiła sobie Pol­
ska Ludowa, postanawiając zlik­
widować analfabetyzm, przyświe­
cać nam musi przykład Związku 
Radzieckiego. Rząd radziecki i 
partia bolszewików wydały an­
alfabetyzmowi zdecydowaną wal­
kę i walkę tę, przy pomocy całego 
społeczeństwa radzieckiego, wy­
grały. Uwielokrotniony wysiłek 
całego naszego społeczeństwa po­
zwoli i nam wkrótce powiedzieć:

: ..Nie ma już ani jednego analfa- 
1 bety w Polsce“

Co 20 robotnik -  racjonalizatorem
O G Ó L N O P O L S K A  N A R A D A  
przemysłu tłuszczowego w Gdańsku

W piątek i sobotę toczyła się 
w Gdańsku 2-dniowa narada ra ­
cjonalizatorów zakładów przemy­
słu tłuszczowego. Na naradę 
przybyło stukilkudziesięciu człon 
ków klubów racjonalizacji i tech 
niki z prawie wszystkich fabryk 
podległych CZPT.

Po referatach wprowadzają­
cych dyrektora naczelnego CZPT 
mgr tow. Myśłińskiego i dyrek­
tora technicznego CZPT wywią­
zała się ożywiona dyskusja. W dy 
skus.ji zabierało głos kilkunastu 
mówców racjonalizatorów.

Zjazd dokonał przeglądu do­
tychczasowych osiągnięć ruchu 
racjonalizatorskiego i wytyczył 
zasadnicze zadania, które stają 
przed racjonalizatorami w reali­
zacji planu 6-let,niego. Uchwalo­
na rezolucja nakłada na uczestni­
ków zjazdu obowiązek założenia 
do dnia 30 listopada we wszystkich 
zakładach pracy CZPT ¡klubów 
racjonalizatorskich i podniesienie

liczby ich członków do 5 proc. 
ogółu zatrudnionych.

Przemysł tłuszczowy zorganizo 
wał na Wybrzeżu również wy­
stawę dorobku prac racjonaliza­
torskich.

Z okazji I ogólnopolskiej na­
rady członkowie klubów racjona­
lizatorskich fabryk, należących 
do z-espołu Portowych Zakładów 
Tłuszczowych w Gdańsku, zgło­
sili zobowiązania wykonania kil­
kunastu pomysłów racjonalizator 
skich. technicznych i naukowego 
rozpracowania zagadnień produk 
cyjnych. W wyniku realizacji 
tych zobowiązań Wybrzeże otrzy­
ma w krótkim czasie pierwszą w 
Polsce fabrykę lecytyny, produko 
wanej z odpadków przemysłu tłu 
szczowego.

I narada racjonalizatorów prze­
mysłu tłuszczowego otwiera no­
wy etap w pracy racjonalizator­
skiej i przyczyni się niewątpliwie 
do znacznego ożywienia planowe­
go rozwoju ruchu usprawnień. (W )

Z przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej
czerpie lud jugosłowiański siły do walki z  dyktatura titowska

Uroczysty wieczór w W arszaw ie w rocznicą wyzwolenia Belgradu

Maszyna do glosowania (,, L'Humanité“)

WARSZAWA PAP- Staraniem antytitowskich jugosłowiańskich 
emigrantów politycznych, przebywających w Polsce, odbył się dnia 
20 bm. w Warszawie, w siedzibie Komitetu Słowiańskiego, uro­
czysty wieczór, poświęcony VI rocznicy wyzwolenia Belgradu przez 
bohaterską Armię Radziecką.

Uroczystość, na którą przybyli liczni przedstawiciele Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, Komitetu Słowiańskiego, związ­
ków zawodowych, Ligi Kobiet i ZMP, zagaił dziennikarz jugosło­
wiański NIKOL A SANDUŁOWICZ.

Bohaterski naród radziecki — 
powiedział mówca — nie tylko 
wyzwolił Jugosławię, ale pośpie­
szył z natychmiastową pomocą 
zniszczonemu przez faszyzm k ra­
jowi. Dzięki tej pomocy Jugosła­
wia mogła podjąć dzieło odbudo­
wy zrujnowanej gospodarki- Zwią 
zek Radziecki nie tylko wyzwolił 
nasz kraj spod okupacji hitlerow­
skiej, ale umożliwił również na-

Reakcyjny rzqd Pievena ponosi odpowiedzialność

za krem przelaną m Indochinach
Sprawa wojny w Yietnamie w Zgromadzeniu Narodowym Francji

GENEWA. PAP. W francus 
kim Zgromadzeniu Narodo­
wym rozpoczęły się debaty na 
temat wojny \y Indochinach.

Deputowany komunistyczny 
Pierre Juge zażądał w imie­
niu Komunistycznej Partii 
Francji natychmiastowego 
przerwania wojny w Vjetna-* 
mię. Deputowany komuni­
styczny Reue Arteau, zwraca­
jąc* się do premiera Pievena 
oświadczył: „Wojna w Vietna 
mie nie jest wojną francuską. 
W Yietnamie, jak i w Korei 
prowadzi się wojnę po to. by 
stworzyć bazę dla projektowa­
nej wojny przeciwko Chinom 
Ludowym i Związkowi Ra­
dzieckiemu”.

Po przemówieniu Arteau^za 
brał głos deputowany postępo 
wy Pierre Cot, który przy­
pomniał ostatnie klęski korp-u 
su ekspedycyjnego w Vietna- 
mie, stwierdzając, że Francja 
winna położyć kres wojnie w 
Indochinach i wszcząć rokowa 
nia pokojowe.

Nastęnie zabrał głos premier 
Pleven, który sprzeciwił się 
dyskusji nad polityką rządo­
wą do czasu powrotu do Pa­
ryża Letourneau i Juin. Ple­
ven podał do wiadomości stra 
ty korpusu ekspedycyjnego w 
ostatnim okresie w zabitych i 
jeńcach i wypowiedział się za 
kontynuowaniem wojny.

W imieniu liidu algierskie­
go przemawiał deputowany 
Djemad, który potępił kolo­
nialną politykę rządu francus 
kiego i zapewnił, że ludność 
Afryki Północnej będzie wal­
czyła o pokój w Indochinach 
i własną niepodległość naro­
dową.

Duże wrażenie wywarło prze 
mówienie deputowanego partii 
radykalnej Mondes . Franco 
który wypowiedział się sta­
nowczo za pokojowym rozwią­
zaniem zagadnienia Vietnamu.

Deputowany Algierskiego

Ruchu Wolności Demokra­
tycznych M azerna pod­
dał ostrej krytyce _ politykę 
rządu francuskiego i Zaprote­
stował przeciwko wysyłaniu 
żołnierzy z Afryki Północnej 
na wojnę w Indochinach. Pró­
by przewodniczącego odebra­
nia głosu mówcy spełzły na 
niczym.

W wyniku debaty z jo żono 
zostały trzy rezolucje: komu­
nistów. deputowanych Rivet, 
Cot i Boulet (republikanie po 
stępowi i pokrewni) oraz więk 
szóści rządowej.

Rezolucja komunistów, żąda 
jąca natychmiastowych roko.

wań pokojowych z Ho Chi- 
minhem została odrzucona 
przez reakcyjną większość 408 
głosami przeciwko 171.

Druga rezolucja, domagają­
ca się od rządu, aby „każda 
możliwość wszczęcia rokowań 
pokojowych została przyjęta 
ze zdecydowana wolą położe­
nia kresu wojnie w ludochi- 
nach” odrzucona została 400 
głosami przeciwko 185.

Trzecia rezolucja — wyra­
żająca zaufanie rządowi i wy­
powiadająca się za kontynuo­
waniem wojny została uchwa­
lona 353 głosami przeciwko 
215.

szym narodom wkroczenie na dro­
gę ku socjalizmowi.

Z tej drogi, po której pragnął i 
pragnie kroczyć nasz naród, zep­
chnęła go zdradziecka klika Tito. 
Wyzwolony przed 6 łaty przez 
Armię Radziecką Belgrad znajdu­
je się obecnie pod potwornym 
jarzmem terroru tito-faszystow- 
skiego, który przekształca Jugo­
sławię w przybudówkę do planu 
Marshalla1 i atlantyckiego, bloku 
agresywnego.

Lecz społeczeństwo jugoslowiań 
skie w olbrzymiej swej większo­
ści pozostało wierne idei współ­
pracy i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej, Na tym gruncie coraz 
bardziej rośnie ruch rewolucyjno- 
wyzwoleńczy mas ludowych Ju ­
gosławii.

Wrogość titowców wobec brat­
niego narodu polskiego — mówi 
Nikola Sandułowicz — która wy­
raziła się w takich aktach, jak 
zbójecki napad na ośrodek infor­
macyjny przy ambasadzie pol­
skiej w Belgradzie — wywołała 
największe oburzenie wśród na­
szego narodu,. żywiącego szczerą i 
niezachwianą miłość wobec Pol­
ski Ludowej i polskiego ludu pra­
cującego. Żadne zakusy imperiali­
stycznego agenta Tito i jego ban­
dy — 'stwierdza z mocą mówca — 
nie odwrócą serca narodów Jugo­
sławii od ich prawdziwych i

wiernych przyjaciół ze Związkiem 
Radzieckim na czele.

Referat okolicznościowy wygło 
sił red. Jerzy Kowalewski. Opisu­
jąc ciężką i pełną poświęcenia wal 
kę ludu jugosłowiańskiego z najeż 
dźcą, ludu zdradzanego i sprzeda­
wanego przez nikczemną bandę 
Tito, mówca podkreśla:

„Fałszowanie prawdy „ roli 
ZSRR w walce narodowo-wyzwo­
leńczej ludów Jugosławii — było 
jednym z najważniejszych zadań 
titowskieh renegatów. Przystąpili 
też do realizacji tego zadania z za 
stosowaniem wszystkich podstęp­
nych j prowokatorskich metod, 
wypracowanych przez dywersyjne 
i zdradzieckie organizacje i ugru 
powania, od trockistów zaczyna­
jąc i na wywiadzie hitlerowskim 
i amerykańskim kończąc“.

Procesy, które odbyły się w ub. 
roku w szeregu krajów — ujaw­
niły istotę kontrrewolucyjnych i 
antyradzieckich metod titowskieh, 
będących kontynuacją metod im­
perialistycznych wywiadów. W 
szczególności ujawniło się, że ti- 
towcy największe nadzieje wią­
zali ze wszelkimi przejawami od­
chyleń od linii partyjnej w innych 
krajach. Tak było również z pra 
wicowo-nacjonalistycznym odchy­

leniem — z gomółkowszczyzną w 
Polsce.

Belgrad stal się amerykańskim 
centrum dywersji i propagandy an 
ty komunistycznej. Przekształca­
jąc opanowany przez siebie kraj 
w bazę surowcową i wojskową im 
perializmu, Tito oddaje do dyspo 
zycji imperialistów porty i bazy 
lotnicze Jugosławii, a gospodarkę 
narodową wyprzedaje i przekształ 
ca w źródło surowców dla wojen­
nej gospodarki krajów imperiali­
stycznych.

Red. Kowalewski kończy prze­
mówienie, stwierdzając, iż przeciw 
ko faszystowskiej dyktaturze Tita 
staje do walki lud jugosłowiański. 
Sztandarem jego w tej walce jest 
nauka Marksa-Engelsa-Lcnina-Sta 
lina. Źródłem skąd lud jugosło­
wiański czerpie i czerpać będzie 
siły do ciężkiej walki o obalenie 
dyktatury titowskiej, jest i będzie 
niegasnąca ani na chwilę miłość 
do ZSRR.

Przemówienie red. Kowalewskie 
go zebrani długo oklaskują.

Wśród wielkiego entuzjazmu zo 
staje jednomyślnie uchwalony 
tekst listu do Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej Bolesława Bie­
ruta. Zebrani wstając, intonują 
Międzynarodówkę.

Od współpracy wielkich mocarstw
zależy utrzymanie pokoju
Komisja Polityczna ONZ obraduje nad rezolucja, Iraku i Syrii

NOWY JORK PAP. Na piątko­
wym posiedzeniu Komisji Politycz­
nej Zgromadzenia Narodów Zjed­
noczonych toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja nad projektem re­
zolucji Iraku i Syrii.

W bagnie korupcyjnych afer
l o n d y ń s k i c h  s p r z e d a w c z y k ó w

Mizerny światek reakcji polskiej pod „swoją pieczę“ około 65 tys. 
na emigracji przeżywa ostatnio . funtów i ze jego rachunki likwi- 
,.wielkie ożywienie polityczne“. ! dacyjne nasunęły „komisji“ za- 
Jest to ożywienie szczególnego ga > strzeżenia. Z pieniędzy tych Kwa- 
tunku. i piński wypłacał sobie pensję i po

Odszczepieńcy, lokaje, zdrajcy, krywał osobiste wydatki na tran-
faszyści, szpiedzy i podobne typy, 
niczym sitwa kryminalnych współ 
ników, skłócili się między sobą o 
pieniądze z tzw. funduszu kra­
jowego i obrzucają się błotem.

Odbywa się budujący pokaz pu­
blicznego prania brudnej, cuch­
nącej bielizny.

„Wodzowie“ i „ministry“ : zna­
ny ongiś „król“ fornali polskich 
— zdrajca Jan Kwapiński, nie­
mniej „znany“ — Adam Pragier 
i inni urządzają wypady przeciw­
ko sobie na łamach prasy i os­
karżają się nawzajem o defrauda­
cje i złodziejstwa.

Brudna afera przywłaszczenio- 
wa zatoczyła tak szerokie kręgi, 
że dla zbadania sprawy wyłonio­
na została „komisja specjalna“.

Komisja odbyła aż 46 posiedzeń 
i stwierdziła:

sport, lokale itp .;
że Adam Pragier nie wyliczył 

się z 25 tys. funtów i że ta ciemna 
operacja obciąża również zmar­
łego „premiera" 
itd, itd. w tym 
duchu.

Tomaszewskiego 
samym stylu i

(konkretnie mówiąc — dolarów) 
Polonii amerykańskiej.

Tak wygląda życie polityczne 
„przywódców“ i „ideologów“ bez- 
ojczyźnianego światka emigracyj 
nego, pełnego intryg, podjazdów, 
koterii, plotek i afer.

A za nimi, za owymi „przywód­
cami“ i „ideologami“ snuje się jak 
cień gorzkie rozczarowanie, nostal 
gia i przekleństwa setek oszuka­
nych przez nich młodych dziew­
cząt polskich, sprzedanych niczym

że nie wiadomo, kiedy i na co

Narada aktywu Z S L I s x ^ i& S S Æ ’S ;
ze spółdzielni produkcyjnych legat“ tzw- »mimster8twa spraw

Na kilkadziesiąt milionów dola bydło robocze przemysłowcom ka 
rów obliczono fundusze, które po- ] nadyjskim do fabryk, snują się 
zostały w Londynie. Co się stało cienie oszukanych, po więziennemu 
z tymi pieniędzmi, o tym dotych- , skoszarowanych górników pol- 
czas nie wiadomo. skich, pracujących za pół darmo

* . * ! w kopalniach angielskich i inne
•Tak aferą jest publiczna gospo- ofiary ich terroru i kłamstw, 

darka pieniężna emigracji, tak ba j Gdzie leży przyczyna politycz- 
gnem jest całe jej życie politycz- ! nego i moralnego upadku emigra 
ne i walki wewnętrzne.

Kwapiński pokłócił się z Pra- 
gierem i żeby go skompromito­
wać, ujawnił przed „Komisją Spe 
cjalną“ ową defraudację pragie- 
rowską na 25 tys. funtów.

c ji :
Nie — jak niektórym wydaje 

się — w samym fakcie emigracji.
Polska emigracja narodowo­

wyzwoleńcza i robotnicza z cza­
sów zaborów wydala Mickiewicza,

W dniu  w czorajszym  w W KW ZSL 
rozpoczęły się dw udniow e o b rady  prze 
w odniczących  spółdzielni p ro d u k c y j­
nych  w oj. gdańskiego — członków  
ZSL, w raz z prezesam i kół ZSL w 
spółdzie ln iach  p ro d u k cy jn y ch . Na o- 
h radach  obecni są p rzedstaw icie le  
NKW ZSL z posłem  R ata jem  na  czele-

wewnętrznych“ — niejaki Józef 
Baraniecki;

że niepewnym jest los blisko 1 
miliona dolarów, które przejął pod 
„swoją pieczę“ niejaki podpułkow 
nik Kamieński;

że Jan Kwapiński zatrzymał

Pepesowsko-endecka spółka, wal Kościuszkę, Dąbrowskiego, Wró­
blewskiego, Dzierżyńskiego i in­
nych bohaterów narodowych.

I nie —. jak wydaje się innym 
— w fakcie, że emigracja — to 
prowincjonalny „grajdołek“. Bo 
oto dopiero kilka dni temu dowie 
dzieliśmy się o kompromitującej 
aferze łapówkowej, która wybu­
chła nie w żadnym grajdołku, a 
w stolicy Niemiec zachodnich —

cząc w Londynie z sanacją o tzw. 
„władze naczelne“, utworzyła — 
obok sanacyjnej „Rady Naczel­
nej“ — drugą, konkurencyjną 
tzw. „Radę Polityczną“.

Arciszewski walczy z Augu­
stem Zaleskim o ustąpienie mu 
stolca „prezydenckiego“. A An­
ders znowu walczy z Arciszew­
skim o pozyskanie „względów“

w Bonn i objęła szereg ministrów, 
posłów i wybitnych przemysłow­
ców.

Przyczyna moralnego i politycz 
nego upadku polskiej emigracji 
reakcyjnej leży w fakcie, że jest 
ona emigracją reakcyjną, że wy­
sługuje się rodzimej i zagranicz 
nej burżuazji i używana jest przez 
nią do najbrudniejszych robót, le­
ży w tym samym fakcie, który po 
woduje polityczny i ideologiczny 
rozkład całej monopolistycznej 
burżuazji na świecie: w jej impe­
rialistycznym charakterze.

Chcecie zobaczyć tych samych 
ludzi w innych, niż środowisko e- 
migracyjne, warunkach, spójrzcie 
na ich przedstawicieli w naszym 
kraju, na „bohaterów“ rozmaitych 
procesów NSZ-owskich i WIN-ow- 
skich, na owe morab.e i umysłowe 
łachmany, których życie i działał 
ność jest pasmem zdrad, szpiego­
stwa, mordów, rabunków, gwał­
tów, dywersji, nikczemności i co­
raz silniejszej, dolarowej spójni z 
„dyplomatami“ niektórych mo­
carstw.

To dalszy ciąg tamtych panów 
z emigracji. To również jedna z 
dróg, po której w tę i drugą stro- 

! nę kursują raporty szpiegowskie i 
dywersyjne instrukcje.

Na emigracji i w kraju — są 
oni śmieciem historii, bo są pro-
duktem’ imperializmu!

JERZY NAWROT rzy jej opracują ostateczny tekst,

Na posiedzeniu 19 października 
delegacja ZSRR zaproponowała po­
prawkę do projektu rezolucji Syrii 
i Iraku, wysuwając wniosek, by w 
rozmowach, o jakich wspomina pro­
jekt rezolucji wziął również udział 
przedstawiciel Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Na posiedzeniu 20 października 
delegaci Iraku i Syrii przedstawili 
zmodyfikowany projekt swej po­
przedniej rezolucji. Projekt ten wzy 
wa stałych członków Rady Bezpie­
czeństwa do omówienia oddzielnie 
lub wraz z innymi krajami zaintere­
sowanymi problemów, które zagra­
żała pokojowi światowemu i para­
liżują ONZ w celu osiągnięcia zgo­
dy- w duchu Karty Narodów Zjedno­
czonych.

Nowy projekt rezolucji wzywa 
wielkie mocarstwa do zakomuniko­
wania wyników rozmów Zgroma­
dzeniu Ogólnemu w czasie trwania 
piątej sesji. Nie określa jednak 
terminu, w którym wyniki rozmów 
maja być zakomunikowane.

Popierając projekt rezolucji w 
nowej redakcji, delegat Syrii El 
KHotiri podkreślił, że pokój i bez­
pieczeństwo narodów zależą przede 
wszystkim od współpracy pięciu 
stałych członków Rady Bezpieczeń­
stwa.

Przedstawiciel Stanów Zjedno­
czonych Dulles oświadczył obłudnie, 
że „solidaryzuje się całkowicie“ 
z celami projektu rezolucji syryj­
sko - irackiej, lecz jednocześnie 
usiłował przekonać delegatów, że 
cele te są rzekomo niemożliwe do 
osiągnięcia.

Delegaci Francji, Egiptu, Holan 
dii. Meksyku, Liberii, Turcji i kil­
ku innych krajów poparli projekt 
rezolucji.

Delegat Wielkiej Brytanii Youn- 
ger usiłował tak samo jak Dulles 
pomniejszyć praktyczne znaczenie 
omawianej rezolucji

Komisja postanowiła, że. dalsza 
dyskusja nad projektem rezolucji 
będzie podjęta z chwilą, gdy auto-
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Na wsi naszei zaszły i zachodzą 

nadal wielkie przeobrażenia. Moż 
na je mierzyć imponującymi cy­
frami wzrostu dochodowości w 
małorolnych i średniorolnych go­
spodarstwach ; rosnącą liczbą no­
wych szkół i świetlic; można je

mierzyć rosnącą ilością zelektry­
fikowanych gromad i pięknymi 
postępami likwidacji analfabetyz­
mu; można je mierzyć rosnącą z 
każdym rokiem ilością nawozów 
sztucznych, użyźniających pola i 
maszyn do uprawy 1 sprzętu, 
wzrastającymi zakupami teksty­
liów i butów, odzieży } węgla; 
można wreszcie te przeobrażenia 
mierzyć imponującą ilością synów 
i córek biedoty i średniaków za­
pełniających mury wyższych i 
średnich uczelni, kształcących śię 
na agronomów i mechaników 
traktorowych, na lekarzy i zoo­
techników. na oficerów i techni­
ków, n a kierowników majątków 
PGR i księgowych oraz. zdobywa­
jących kwalifikacje robotnicze na 
niezliczonych budowlach, urucha 
mianych w celu realizacji planu 
6-letniego.

Jednak najbardziej godnym 
uwagi na wsi polskiej i decy­
dującym dla jej dalszego roz­
woju zjawiskiem, które ze 
szczególną silą wystąpiło w 
1950 r., jest fakt rosnącej ak-

chłopską niedolą, z odwiecznym 
rozdrabnianiem chłopskiej gos­
podarki, z brutalnym wyzys­
kiem. Kto bowiem przystąpił 
do spółdzielni produkcyjnej, 
ten raz na zawsze wyzwolił się 
od rujnującej zależności od bo­
gacza wiejskiego, ten już nigdy 
nie będzie musiał pożyczać u 
kułaka maszyny, konia czy 
zboża, ten już nigdy nie pójdzie 
do niego Yia odrobek, ten już 
nigdy nie stanie się łupem je ­
go lichwiarskich machinacji. A 
wyniki gospodarcze w pierw­
szych kilkuset spółdzielniach 
produkcyjnych, które w tym ro 
ku zbierały pierwsze żniwa, po­
kazały masom chłopskim na­
ocznie, że wspólna praca w spól 
dzielni produkcyjnej, pomoc 
agrotechniczna państwowych o- 
środków maszynowych, które 
posiadają najnowocześniejsze 
maszyny, jakich w Polsce nic 
używał nie tylko kułak, ale na­
wet obszarnik przedwojenny, 
zabezpieczają o wiele wyższe 
plony, a więc i wyższe dochody, 
niż u chłopów indywidualnych.
I jeśli bogacz wiejski, który 

zawsze żywił najgłębszą pogardę 
do biedoty i bezwzględnie ją łu ­
pił, usiłuje teraz wszelako ja po- w a l k a  k l a s o w a .  Małorolni t

podstawowa masa średniorolnych 
chłopów sprzedają państwu swo­
je nadwyżki zbożowe w ramach

jednak problem spółdzielczości | Opinia publiczna wsi pracującej, 
produkcyjnej wywołuje coraz życz presja moralna chłopów mało- i 
liwsze zainteresowanie w najszer- średniorolnych zdoła udaremnić 
szych masach chłopskich, staje się wszelkie sabotażowe i spekulacyj 
przedmiotem najbardziej zacieklej zakusv k u ła k a  nrzeciwkn k tó -  
walki klasowej z kułakiem, wy­
wołuje namiętne dyskusje wśród 
samych chłopów, urasta do pod­
stawowego problemu wsi polskiej 
i na tym niemal w każdej groma­
dzie krystalizują się grupki, a 
często i całe grupy chłopów mało­
rolnych i średniorolnych przeko­
nanych już o wyższości gospodar­
ki zespołowej.

Ten proces krystalizacji prze­
biegałby jednak o wiele szybciej 
i prawidło wiej, gdyby nie często­
kroć występujące w terenie oder­
wanie walki o rozwój spółdzielczo 
ści produkcyjnej od aktualnych 
zagadnień gospodarczych dotyczą 
cych najszerszych mas małorol­
nych i średniorolnych chłopów.

Oderwanie to przejawia się 
w zaniedbaniu w wielu powia­
tach (gdzie organizacje par­
tyjne skupiają całą swoją ak­
tywność na sprawach spółdziel­
czości produkcyjnej): masowo- 
politycznej działalności wśród 
indywidualnych małorolnych i 
średniorolnych chłopów i to na 
wet w tak ważnych sprawach 
państwowej wagi, jak akcja 
skupu i jak sprawa spółdziel­
czości handlowej.
Jak wiadomo, w o k ó ł  s k u p u  

z b o ż a  t o c z y  s i ę  o s t r a

zyskać, aby podburzyć przeciw 
Spółdzielczości produkcyjnej, to 
czyni on to przede wszystkim dla 
tego. że doskonale zdaje sobie 
sprawę, iż rozwój ruchu spóidziel 
czości produkcyjnej ogranicza, a 
w końcu całkowicie zlikwiduje 
wszystkie jego możliwości upra­
wiania wyzysku, lichw'y i speku­
lacji.

Nie ulega wątpliwości, że umoc 
nienie polityczne, gospodarcze i 
organizacyjne istniejących spól-

tywności politycznej szerokich dzielni produkcyjnych, wzrost w 
mas małorolnych i średniorol­
nych chłopów, ich coraz szybsze 
wyzwalanie się spod wpływów 
bogacza wiejskiego, kułaka i po 
zostające z tym w ścisłym 
związku narodziny ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej.

planowego skupu. Kułacy jednak, 
którzy uzyskali duże dochody z 
hodowli i ze sprzedaży pszenicy i 
roślin technicznych, sabotują 
sprzedaż podstawowego produk­
tu wsi — żyta, usiłując zacho­
wać je na spekulację. Jasne, że 
skup żyta jest zbyt ważną spra­
wą, aby nasza władza ludowa mo 
gła pozwolić kułakom na jakikol­
wiek sabotaż i próby spekulacji.

ne zakusy kułaka, przeciwko któ 
remu, w razie konieczności, za­
stosuje się również sankcje go­
spodarcze.

Ż a d n a  o r g a n i z a c j a  PZPR 
i, p o z w o l ę  s o b i e  p o w i e ­
d z i e ć ,  r ó w n i e ż  ZSL, n i e  
m o ż e  s t a ć  n a  b o k u  od t a k  
w a ż n e j  s p r a w y .

Przecież biedota na wsi dob­
rze wie, że kułak ma żyto i oce­
nia siłę naszej partii i władzy lu­
dowej według tego, czy potrafią 
one zmusić kułaka do udziału w 
planowej akcji skupu; przecież 
średniak tu  j ówdzie jeszcze o- 
gląda się na kułaka i uważnie 
śledzi jego zdolność oporu, toteż 
akcja planowego skupu daje do­
skonałe warunki do masowej po­
litycznej działalności na wsi, aby 
w oparciu o biedotę złamać opór 
kułaka, poderwać jego autorytet 
oraz przezwyciężać wahanie i za­
cieśniać sojusz ze średniorolnym 
chłopem.

Czyż można odrywać sprawę or­
ganizowania spółdzielni produkcyj­
nych od akcji skupu zboża? Czyż 
można tolerować taki podział pracy, 
że akcji skupu zboża niech pilnują 
GRN, GS, SCh, PZZ, a KP i KG 
PZPR będą pilnować rozwoju spół­
dzielni produkcyjnych? Czyż nie 
jest jasne, że uaktywńenie biedoty 
wiejskiej i zacieśnianie sojuszu ze 
średniakiem w walce z kułakiem o 
skup zboża przez poderwanie jego 
siły i autorytetu, przez pogłębienie 
jego izolacji, przyśpieszą na całej 
polskiej wsi, we wszystkich jej gro- j 
madach — bo wszędzie odbywa się 
skup zboża — dojrzewanie warun­
ków dla masowego ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej?

Weźmy drugą sprawę — zagad­
nienie z a o p a t r z e n i a  ws i  
w t o w a r y  p r z e m y s ł  o- 
w e. Na wsi słyszy się często skar­
gi na brak towarów przemysłowych. 
Jak przedstawia się stan faktyczny? 
Przyjrzyjmy się cyfrom:

Szybki wzrost ilościowy spół­
dzielni produkcyjnych wyrażają 
następujące cyfry: do jesiennej 
akcji siewnej w 1949 r. przystą­
piło 136 spółdzielni produkcyj­
nych, na wiosnę 1950 r. stały już 
634 spółdzielni prod., w j e s i e ń  
n e j  a k c j i  s i e w n e j  w 1 9 5 0
r. u c z e s t n i c z y ł o  18 0 0  
s p ó ł  dz. p ro d . ,  Oznacza to, że 
agitacja kułacka, strasząca nędzą 
i głodem, szkodliwością uprawy 
traktorowej, wspólnym kotłem i 
pracą na urzędników oraz innymi 
oszczerstwami, załamuje się w 
świetle własnych doświadczeń 
chłopów, zaczerpniętych w ze­
tknięciu się z radzieckimi kołcho 
zami 'i z istniejącymi już w Pol­
sce spółdzielniami produkcyjny­
mi.

Liczba tysiąc osiemset spóidziel 
ni produkcyjnych, które przystą­
piły do siewów jesiennych w 1950 
ri, oznacza, że w 1800 gromadach 
(na ogólną ilość 40 tysięcy gromad 
w Polsce) dokonuje się głęboka 
rewolucja, równej której nie zna 
ła historia wsi polskiej.

nich socjalistycznej dyscypliny 
pracy na zasadzie ścisłego i prawi 
dłowego stosowania dniówki obra­
chunkowej, wzrost uspołecznionej 
gospodarki w spółdzielniach prze? 
rozwój hodowli — udziesięciokrot- 
ni ich oddziaływanie na jeszcze 
niezdecydowane i wahające się 
masy małorolnych i średniorol­
nych i stworzy warunki jeszcze 
szybszego tempa rozwoju ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej.

M o t o r e m  r u c h u  s p ó ł ­
d z i e l c z o ś c i  p r o d u k c y j ­
n e j  j e s t  PZPR. To organizacje 
wiejskie PZPR mobilizują naj­
większą pomoc organizacyjną i 
polityczną dla istniejących spół­
dzielni produkcyjnych, to jej 
członkowie dają przykład dyscy­
pliny i pracowitości w spółdziel­
niach, to jej agitatorzy niestru­
dzenie niosą w masy małorolnych 
i średniorolnych chłopów prawdę 
o wyższości gospodarki zespołowej 
nad gospodarką indywidualną. Po 
ważną rolę w ruchu spółdzielczo­
ści produkcyjnej odgrywają orga­
nizacje ZSL, którego członkowie 
stanowią ok. 14,5 proc. ogółu 
członków spółdzielni produkcyj­
nych. Niestrudzona działalność 
masowo-polityczna wiejskich or-

ZESTAW1ENIE PORÓWNAWCZE DOSTAW NIEKTÓRYCH ARTY­
KUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH DLA CRS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA“

Jedn.
miary

Wykon, 
w I półr. 

1949

Wykon, 
w I półr. 

1950

Wskaźnik 
wzrostu 
pizyjm. 

1949za100

1. Tkaniny baweln. . , s Tys. m. 20.513 37.550 183,0
2. Tkaniny wełniane  ̂ : 2.244 3637 167,8
3. Tkaniny jedwabne . i H 2.168 3.722 171,7
4. Ubrania męskie . s Sztuk 67.104 152.970 228,0
5. Obuwie skórzane , s Tys. par 754 1.342 178,0
6. Węgiel . ; . . . . Ton 1.096.440 1.763.585 160,8
7. Gwoździe . : . , » 4.197 5.437 129,5
8. Mydło do prania . •. : ł> 4.111 7.361 179,0
9. Proszek do prania . . •» 2.828 6.228 220,2

10. Meble stołowe—krzesła Sztuk 4.917 18.077 367,6
11. Fajans stołowy . . ; Ton 344 616 179,0
12. Nafta oświetleniowa . O 16.093 19.578 121,6

O czym świadczą te cyfry? Swiad towarów przemysłowych niż w ro- 
czą one, że wieś w pierwszym pói- I ku zeszłym. Można by przytoczyć 
roczu br. otrzymaia znacznie więcej I też cyfry, z których wynika, że

przewidywane wykonanie planu w 
ciągu całego roku 1950 w zasadzie 
nie obniży wskaźnika wzrostu za 
pierwsze półrocze.

Czy znaczy to, że skargi, rozlega­
jące się na wsi na niedostateczne 
zaopatrzenie jej w towary przemy­
słowe są całkowicie nie uzasadnio­
ne? Skargi te wynikają z faktu, że 
wzrost dochodów na wsi na skutek 
olbrzymiego rozwoju hodowli, a j 
więc dochodów przede wszystkim 
chłopów małorolnych i średniorol­
nych, jest większy, niż wzrost zao­
patrzenia wsi w towary przemysło­
we. Skargi te mają jednak częścio­
we uzasadnienie w wyniku wadli­
wej często dystrybucji towarów w 
terenie.

Za dużo towarów przeznaczo­
nych na wieś przechwytuje spe­
kulant małomiasteczkowy, za du­
żo towarów osada w centrum 
gminnym — a co najbardziej wa­
ży — za dużo towarów przćchwy 
tuje kułak.
Z kułakiem rzecz przedstawia się 

tak: on gromadzi towary przemysło­
we, on spekuluje nimi, on też i naj­
więcej krzyczy i judzi z powodu bra 
ku towarów. Dla przykładu:, spół­
dzielnia gminna w Gąsowie (woj. . 
bydgoskie) otrzymała na 16 gromad ' 
3 tys. ton węgla. Na gromadę więc 
przypadało przeciętnie prawie 330 j 
ton. T y m c z a s e m  c a i a g r o j  
m a d a C h o m i e ż a W i e 1- ! 
k a  o t r z y m a 1 à t y l k o ,  | 
w e d ł u g  z e s t a w i e n i a , !  
11 t o n ,  a j e d n ą -  k u ­
l a  c z k a w . g m i n n e j  ws i  
G ą s o w o — 1 2,2 to n y.

Czy nie ma ha to rady? Jest rada. 
Są komitety członkowskie ZSCh, są 
rady kontroli ZSCh przy gminnej 
spółdzielni. Chodzi jedak o to, aby 
instancje partyjne w gromadzie, 
w gminie i w powiecie wnikały w 
sprawę dystrybucji, aby uaktywnia­
ły biedotę w tej sprawie, aby za* 
pewnify klasową kontroię aparatu 
spółdzielczego, sprawiedliwy roz­
dział towarów.

1 znowu trzeba zapytać, czy nie 
jest jasne, że nie wolno odrywać 
sprawy walki o rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej od sprawy walki o 
sprawiedliwy klasowy stosunek do 
rozdziału towarów przemysłowych? 
Czy nie jest jasne, że oparcie się w 
tej dziedzinie na biedocie i uaktyw­
nienie jej ułatwi izolację kułaka i 
zacieśnienie sojuszu ze średniakiem 
co znowu musi wywrzeć swój 
wpływ na szybsze dojrzewanie mas 
pracującego chłopstwa do spółdziel­
czości produkcyjnej?

Nasuwają się dwa wnioski: 
P o  p i e r w s z e  — wzmóc 

nić pracę masowo - politytz 
ną wsi polskiej wokół za gad 
nień gospodarczych, uaktyw­
nić wszystkie transmisje par 
tii na wsi (ZMP. ZSCh, 
spółdzielczość zbytu i zaopa­
trzenia) i wzmocnić w nich 
kierownictwo partii, zacieś-

nić w tej dziedzinie współ­
pracę w t le n ie  z ZSL i w 
ten sposób uruchamiać 
wszystkie dźwignie izolacji 
kułaka i wzrostu spółdziel­
czości produkcyjnej na wsi.

P o  d r u g i e  — w całej 
działalności wszystkich orga 
nizacji partyjnych i oczywi­
ście również przy organizo­
waniu spółdzielni produkcyj 
nych ściśle stosować zaak­
centowaną przez V Plenum 
KC leninowsko-stalłnowską 
strategiczną zasadę — o- 
przeć się na biedocie, umac­
niać somsz ze średniakiem, 
izolować i zwalczać kułaka.

Wieś polska przeżywa ostrą 
walkę klasową. Bogacz wiej­
ski i rozbitki reakcji na wsi 
nie cofają mę przfed użyciem 
najbardziej zbrodniczych i per 
fidnyeh metod w walce z wła­
dzą ludową. Ale siły wroga 
klasowego w miarę jego izo­
lacji z każdym dniem będą 
maleć, a siły sojuszu, robotni­
czo-chłopskiego nieprzerwanie 
rosnąć. Świadectwem rosnącej 
świadomości mas chłopskich 
był wspaniały przebieg doży­
nek lubelskich, podczas któ­
rych dziesiątki tysięcy indy­
widualnych chłopów manife­
stowało swój nierozerwalny 
związek z władzą ludową i co­
raz życzliwsza stosunek do 
spółdzielczości produkcyjnej. 
O głębokich przemianach na 
■wsi polskiej i postępującej izo 
lacji kułaka świadczy też nie­
kłamany entuzjazm mas chłop 
skich, który towarzyszył 
wszystkim odwiedzinom koł- 
choźników na -wsi polskiej 
Entuzjazm ten wyrażał nie 
tylko wdzięczność i przywiąza 
nie chłopów polskich do naro­
dów wielkiej ostoi światowego 
obozu pokoju i soejńlizmu — 
Związku Radzieckiego, ale i po 
dziw dla wspaniałych wyni­
ków radzieckich kołchozów.

TRAKTOR WŁADZY TAI. 
DOWE.T GŁĘBOKO ORZE, 
ZMIENIAJĄC NIE TYLKO 
OBLICZE NASZYCH PÓL, 
ALE I ŚWIADOMOŚĆ POD­
STAWOWYCH MAS CHŁOP 
SKICH. RODZI SIĘ NOWA 
EPOKA NA WSI POL­
SKIEJ — EPOKA ZESPOŁO 
WEJ GOSPODARKI.

I d z i e  n o w e  — i r e- 
a k c y j n e  s i ł y  w s i  
n i e  o s t o j ą  s i ę  
p r z e d  n i  m.

(„Chłopska Droga")

„  _ ganizacji PZPR oraz organizacji
Kto bowiem wstąpił na drogę ZSL spowodowała, że chociaż 

spółdzielczości produkcyjnej, j liczba spółdzielni produkcyjnych 
ten wziął rozbrat z wiekową sięga zaledwie 5 proc. gromad, to

W Instytucie Mechanizacji Rolnictwa przy SGGW.
Na zdjęciu: laureat Nagrody Państwowej profesor Czesław Kanajojski z 

grupy studentów wydziału rolnego II roi,u w czasie ćwiczeń praktycznych
f  massatosnamlm rolnego, lFoto ■— AR)

Zbliża się 33 rocznica Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Ludzie radzieccy — 
w myśl pięknej tradycji — witają 
co roku to uroczyste święto no­
wymi sukcesami na polu pracy. 
Również i w roku bieżącym ma­
sy pracujące naszego niezmierzo­
nego kraju przygotowują podarki 
produkcyjne z okazji tej wieko­
pomnej daty. W naszym dziale 
stachanowskim wszyscy robotnicy 
już przed kilku miesiącami współ 
nie obmyślili, w jaki sposób naj­
godniej powitać 33 rocznicę Wiel 
kiego Października. Zanalizowa­
liśmy wówczas nasze dotychczaso 
we osiągnięcia, nasze możliwości 
i podjęliśmy rozszerzone zobowią 
zania produkcyjne.

Moskiewska fabryka „Kałibr“ 
produkuje różne przyrządy precy­
zyjne. Kierowany przeze mnie 
dział wyrabia mikromierze.

W notatniku moim figurują 
dane, dotyczące produkcji działu 
za okres kilku ostatnich lat. W 
roku 1947 wyprodukowaliśmy 
dwa razy więcej mikromierzy, niż 
w roku 1946; w następnym roku 
osiągnęliśmy znowu dwukrotne 
zwiększenie produkcji tych przy­
rządów. 1949 rok wykazał rów­
nież dwukrotny wzrost produkcji 
w porównaniu z rokiem 1948. In­
nymi słowy — w ciągu ostatnich 
trzech lat podwajaliśmy co roku 
produkcję.

Nie leży jednak w naturze ro­
botnika radzieckiego — prawdzi­
wego gospodarza socjalistycznego 
przedsiębiorstwa — poprzesta­
wać na tym, co już zostało osią­
gnięte.

TY roku bieżącym postano­
wiliśmy jyypjcoduk<wać dwa ra-

N A S Z  P O D A R E K
na rocznicę Wielkiego Października

zy więcej mikromierzy, niż prze Uczyniliśmy też poważny krok 
widywał plan 5-letni na rok j naprzód w dziedzinie mechąniza-
1950. Rozpoczynając Współza­
wodnictwo Październikowe, za­
łoga zobowiązała się wykonać 
roczne zadanie produkcyjne 
przedterminowo — nie w 12, 
lecz w 10 miesięcy. Osiągnięte 
przez nas obecnie tempo pracy 
jest rękojmią, że zobowiązanie 
nasze wypełnimy z honorem.
To właśnie będzie naszym po­

darkiem produkcyjnym z okazji 
Święta Październikowego.

W ciągu jednego dniu produku 
jemy obecnie nie wiele mniej mi­
kromierzy, niż produkowaliśmy w 
ciągu miesiąca na początku po­
wojennej pięciolatki, w roku 
1946!

Nasz dział stale idzie naprzód. 
Jest to wynikiem zespołowej pra­
cy stachanowskiej, rezultatem 
nieustannego doskonalenia techni 
ki oraz usprawnienia organizacji 
pracy.

Przed rokiem pierwsi na świę­
cie zastosowaliśmy w tak skom­
plikowanej produkcji, jaką jest 
produkcja przyrządów precyzyj­
nych, pracę systemem taśmowym.

Uprzednio przestudiowaliśmy 
dokładnie wszystkie procesy me­
chanicznej obróbki części mikro- 
mierzy i oparliśmy produkcję na 
zasadach najbardziej nowoczesnej 
technologii.,

cji produkcji. Przytoczę następu­
jący przykład: przy montażu mi­
kromierzy jedną z najbardziej 
precyzyjnych operacji jest dotar­
cie powierzchni pomiarowej. Do­
tychczas operacja ta  była wyko­
nywana ręcznie przy pomocy spe 
cjalnych docieraczy; teraz będzie­
my ją wykonywać przy pomocy 
docieraczki mechanicznej, której 
konstrukcję opracowała nasza fa­
bryka. Na docieraczce tej będzie 
sie obrabiało jednocześnie sześć 
mikromierzy. W najbliższej przy­
szłości wyprodukujemy kilka ma­
szyn tego typu, co pozwoli na cał 
kowite wyeliminowanie pracy 
ręcznej przy tej operacji. Tym 
samym przyspieszy się produkcję, 
a kilku robotników będzie mogło 
przejść na inną pracę.

Zastanawiam się niekiedy nad 
skutkami, jakie pociąga za sobą 
racjonalizacja w przedsiębior­
stwie kapitalistycznym. „Niepo­
trzebnych“ robotników wyrzuca 
się na ulicę, skazuje na bezro­
bocie.

Inaczej dzieje się u nas, w 
przedsiębiorstwie socjalistycznym. 
Fabryka „Kalibr“ nieustannie 
zwiększ» ł rozszerza produkcję, 
dlatego też nie ma i nie może być 
u nas zbędnych rąk roboczych, 
chociażby usprawnienie procesu

technologicznego na poszczegól­
nych odcinkach powodowało zwol­
nienie pewnej liczby robotników 
z danego oddziału.

Stachanowcy podpowiadają nam, 
kierownikom produkcji, co i w ja­
ki sposób można by ulepszyć w 
pracy oddziału. Zgłaszają popraw 
ki do procesu technologicznego, 
są inicjatorami cennych wnios­
ków nowatorskich.

P r a c a  r o b o t n i k a  r a ­
d z i e c k i e g o  c o r a z  b a r ­
d z i e j  u p o d a b n i a  s i ę  do  
p r a c y  u m y s ł o w e j :  produk­
cja ulega coraz dalszej mechani­
zacji, a tym samym praca robot­
nika sprowadza się w znacznej 
mierze do kierowania maszyną, 
śledzenia za należytym stanem u- 
rządzeń mechanicznych i przyrzą­
dów elektrycznych.

Załoga naszego działu posta­
wiła sobie za cel produkować wy­
łącznie mikromierze najwyższej 
jakości. Nasz tytuł „Działu ze­
społowej pracy stachanowskiej“ 
został w roku bieżącym uzupeł­
niony nowym tytułem — „Działu 
najwyższej jakości“.

Podobnie jak wszyscy ludzie ra 
dzieccy, załoga fabryki „Kalibr“ 
radośnie powita 33 rocznicę So­
cjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej. żyjemy i pracujemy w 
wielkiej epoce stalinowskiej. Wie­
my wszyscy, że praca nasza słu­
ży wspaniałemu dziełu budowy 
komunizmu w naszym kraju, że 
im potężniejszy będzie Związek 
Radziecki, tym trwalszy będzie 
pokój na całej kuli ziemskiej.

M. ROSSYJSKI
starszy majster fabryki „Kalibr“
laureat N6grody Stalinowskie!.
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Siiy napędowe społeczeństwa radzieckiego IPltm 6-letni -  plan budow y podstaw socjalizmu

Zwycięstwo socjalizmu w 
ZSRR, wspaniale sukcesy o- 
«iagnięto prze® ~ ^ród radziec­
ki na drodze <5/ komunizmu 
świadczą niezbicie, że jedynie 
ustrój socjalistyczny zdolny 
jest wyzwolić potężne źródła e 
nergii ludu, za^wnić znacz­
nie szybszy n iż* ' warunkach 
kapitalizmu rozwój sil wytwór 
czyck, że jedynie ■ socjalizm 
stwarza grunt dla wzmocnie­
nia władzy człowieka nad przy 
rodą. Socjalistyczny sposób 
produkcji zrodził w ZSRR no­
we siły napędowe, bez porów­
nania potężniejsze od sił istnie 
jąeyeh w poprzednich forma­
cjach społeczno-gospodarczych.

Siły napędowe radzieckiego 
społeczeństwa socjalistycznego 
różnią się zasadniczo od sił na 
pędowych kauitalizmu.

Marksizm-leninizm uczy. że 
sposób produkcji dóbr mate­
rialnych stanowi główna siłę, 
decydującą o charakterze u- 
stroju społecznego. Niezmier. 
nie ważną, specyficzna cecha 
produkcji — uczy towarzysz 
Stalin — polega na tym, że 
produkcja nie stoi nigdy przez 
dłuższy okres czasu na miej­
scu, lecz zawrsze znajduje się 
w stanie rozwoju, przy czym i 
zasadnicze przeobrażenia w i 
sposobie produkcji wywołują 
nieuchronnie zmianę całego u 
stroju politycznego i społecz­
nego.

W antagonistyćznych forma 
cjach społecznych produkcja 
ma charakter żywiołowy, bez- 
planowy. Nie kieruje nią i nie 
może kierować jedna -wola. ł>o 
wiem społeczeństwo rozbite 
jest na wrogie klasy, których 
interesy i dążenia pozostają 
z sobą w sprzeczności.

W społeczeństwie opartym 
na wyzysku człowieka przez 
człowieka, decydującą siłę na 
pędową jest nieprzejednana 
walka klasowa, stanowiąca 
odbicie sprzeczności i kon­
fliktów między wzrastający­
mi siłami wytwórczymi i o- 
bumierającymi stosunkami 
produkcji.
Dla społeczeństwa socjali­

stycznego właściwe sa nowe 
zasady rozwoju, nowe siły na 
pędowe. Już Marks i Engels 
stwierdzali, że w warunkach 
socjalizmu walka klasowa prze 
staje być siłą napędową roz­
woju społecznego; zamiast ży­
wiołowego rozwoju społecżeń. 
stwa widzimy rozwój plano­
wy', świadomy.

W w a r u n k a c h  s o ­
c j a l i z m u  p o  r a z  
p i e r w s z y  w d z i e ­
j a c h  w y t w a r z a  s i ę  
c a ł k o w i t a  h a r m o ­
n i a  m i ę d z y  s i ł a m i  
w y t w ó r c z y m i  i s t o  
s u n k a m i  p r o d u k ­
c j i .

Na bazie nowych stosunków 
produkcji rodzi się w świado­
mości pracowników społeczeń­
stwa socjalistycznego nowy 
stosunek do pracy.

„Świadomość, że robotnicy 
pracują nie dla kapitali 
atów. lecz dla swego wła­
snego państwa, dla swe.i wła 
snej klasy, świadomość ta 
stanow i potężna siłę napędo­
wą rozwoju i udoskonalenia 
naszęgo przemysłu” — mówi 

towarzysz Stalin.
Świadomość ta. która opano­

wała masy. stała się olbrzy­
mią. materialną siłą napędo 
wą rozwoju społeczeństwa ra­
dzieckiego.

Podstawa ustroju radzieckie 
go jest polityka partii bolsze­
wickiej. Nie ma na świecie in 
nej partii, której polityka i 
światopogląd cieszyłyby się ta 
kim uznaniem i popularnością 
wśród najszerszych rzesz naro 
du. _

Siła partii Lenina—Stalina 
polega nie tylko na tym. że 
wpływa ona na przebieg roz­
woju społecznego, polega me 
tylko na naukowym^ przewidy 
waniu, na wysuwan i u w porę 
nowych zadań, lecz na umie­
jętności doprowadzenia do re­
alizacji tych zadań. Rola kie­
rownicza partii wyraża się w 
fakcie, że partia występuje 
jako promotor i organizator 
ogólnonarodowej walki o ko­
munizm. Jest Ona potężna siłą 
napędową ustroju radzieckie- 
o*o.
” Głównym narzędziem partii bol­
szewickiej w walce o komunizm 
jest państwo radzieckie. Charak­
terystyczna cecha państwa radziec 
kiego w przeciwieństwie do bur- 
żuazyjnego polega na tym, że jest 
to prawdziwie ludowe państwo lu 
dzi pracy, które utrzymuje w 
swych rękach pełnię władzy poli­
tycznej i jest właścicielem za­
sadniczych środków produkcji.

Państwowe planowanie gospo­
darki narodowej stanowi jeden z

zasadniczych warunków, które za 
pewniły realizację -wielkich pięcio 
latek stalinowskich.

Jedynie dzięki socjalistycznej 
gospodarce planowej kraj ra ­
dziecki, który poniósł olbrzy­
mie straty w toku wojny świato­
wej,, zdołał w ciągu kilku lat od­
budować gospodarkę, przekroczyć 
przedwojenny poziom produkcji 
przemysłowej i rolniczej. A któ- 
reż państwo kapitalistyczne mo­
głoby sobie pozwolić na tńk gi­
gantyczne przedsięwzięcia, jak 
stalinowski plan przeobrażenia 
przyrody, jak uchwała rządu ra ­
dzieckiego o budowie najwięk­
szych w świecie elektrowni wod­
nych na Wołdze oraz systemu iry 
gacyjnego w Azji środkowej ?

Z gospodarczo - organizacyjną 
działalnością państwa radzieckie­
go wiąże się nierozerwalnie jego 
działalność kulturalno-wychowaw­
cza. Za pośrednictwem państwa 
radzieckiego i jego organów par­
tia kieruje rozwojem kultury so­
cjalistycznej, wychowuje naród w 
duchu komunizmu, realizuje wiel­
kie historyczne zadanie: sprawić, 
aby wszyscy ludzie pracy stali się 
ludźmi wykształconymi i kultu­
ralnymi, podwyższyć poziom kul- 
turalno-techniczny robotników i 
chłopów do poziomu inżynieryjno- 
technicznego. Około 38 milionów 
słuchaczy szkól i liceów technicz­
nych, ponad 1.200.000 studentów 
wyższych uczelni, robotnicy i kol 
choźnicy, rozwijający działalność 
naukowo-badawczą, wszystkie te 
i wiele innych zjawisk świadczą 
nie tylko o wspaniałym rozwoju 
kultury ZSRR, lecz również o 
stopniowym zacieraniu się różnic 
między miastem i wsią, między 
pracą fizyczną i umysłową. W 
dziedzinie kultury państwo ra ­
dzieckie stanowi najważniejszą 
siłę napędową rozwoju społeczeń­
stwa radzieckiego, siłę, która pro 
wadzi je do komunizmu.

W wyniku zwycięstwa socjali­
zmu uległ zasadniczej zmianie 
cały ustrój społeczeństwa ra ­
dzieckiego. Radzieckie społeczeń­
stwo socjalistyczne wyzwoliło się 
od konfliktów klasowych, jest te­
renem przyjaznej współpracy mię 

j dzy robotnikami, chłopami i inte- 
I ligencją.
I „Właśnie na gruncie tei spój­

ni rozwinęły się takie siły na­
pędowe, jak jedność moralno- 
polityczna społeczeństwa ra ­
dzieckiego, przyjaźń narodów 
ZSRR, patriotyzm radziecki“.*) 
Jedność moralno-polityczna spo 

łeczeństwa radzieckiego wyraża 
się w fakcie, że masy pracujące 
ZSRR mają wspólne zaintereso­
wania i dążą do wspólnych celów, 
zarówno gospodarczych, jak i po­
litycznych. Robotnicy, chłopi i

*) J .  S ta lin . „Z ag ad n ien ia  leniniz- 
rn u '“. W yd. „K siążk a" , W arszaw a, 1949, 
s tr . 541.

przedstawiciele Inteligencji zgod­
nie budują komunizm. Znaczy to, 
że ideologia partii komunistycz­
nej stała się ideologią całego na­
rodu radzieckiego. Ruch narodu 
radzieckiego na drodze do komu­
nizmu stał się naturalną zasadą 
jego rozwoju.

Jedność ideowo-polityczna całe­
go społeczeństwa radzieckiego nie 
ukształtowała się od razu, w go­
towej postaci, natychmiast po 
zwycięstwie Rewolucji Październi 
kowej. Powstała ona w wyniku 
zac'ekłej walki o socjalizm, w w y­
niku likwidacji wszystkich klas 
wyzyskujących, w wyniku zmia­
ny struktury klasowej społeczeń­
stwa radzieckiego, zmiany istoty 
jej zasadniczych klas —- robotni­
ków i chłopów.

Wspaniałą zdobyczą Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycznej 
jest przyjaźń między narodami 
ZSRR. W kraju, który w przesz­
łości był ogniskiem ucisku naro­
dowego, antagonizmów narodo­
wych narodziły się nowe stosunki 
między narodami; kraj ten stał się 
wzorem prawdziwego równoupra­
wnienia narodów.

Potężną siłę napędową społe­
czeństwa radzieckiego stanowi 
życiodajny patriotyzm ludzi ra­
dzieckich.

„Siła patriotyzmu radzieckie­
go — mówi Stalin — polega na 
tym, że jego podstawą są nie 
przesądy rasowe czy nacjonali­
styczne, lecz głębokie oddanie 1 
wierność narodu wobec swej 
Ojczyzny Radzieckiej, bratnia 
przyjaźń mas pracujących 
wszystkich narodów naszego kra 
ju. Patriotyzm radziecki kojarzy 
harmonijnie tradycje narodowe 
i ogólne interesy żywotne całego 
ludu pracującego Związku Ra­
dzieckiego“**).
Patriotyzm radziecki wyraża się 

nie w  jałowych, choćby nawet i 
podniosłych rozmyślaniach i ma­
rzeniach o lepszej przyszłości, lecz 
w żywych i konkretnych spra­
wach. Cały świat był świadkiem 
bohaterskich czynów dokonanych 
przez naród radziecki w dni Wiel­
kiej Wojny Narodowej na froncie 
i na zapleczu. W okresie powojen-» 
nym przejawem patriotyzmu ra ­
dzieckiego jest wspaniała aktyw­
ność produkcyjna ludzi radziec­
kich, jest masowe współzawod­
nictwo socjalistyczne, niewyczer­
pana inicjatywa ludu.

D ź w i g n i ą -  r o z w o j u  
s p o ł e c z e ń s t w a  r a ­
d z i e c k i e g o ,  p o d o b ­
n i e  j a k  i w s z e l k i e g o  
i n n e g o ,  j e s t  w a l k a  
s p r z e c z n o ś c i ,  w a l k a  
n o w e g o ,  p o s t ę p o w e g o  
z e  s t a r y m ,  o b u m i e r a -

**) J . S ta lin . „O W ielkiej W ojnie 
N arodow ej ZSR R ", W yd. „P rasa  W oj­
sk ow a“ , s tr . 153.

j ą c y m. To co nowe, przodując« 
stanowi siłę kierowniczą społe­
czeństwa radzieckiego. W w arun­
kach zwycięskiego socjalizmu 
sprzeczności między starym, a no­
wym nie są sprzecznościami anta- 
gonistycznymi. Ujawnienie i prze­
zwyciężenie tych sprzeczności, któ 
re wynikają w toku nieustannego 
ruchu ku komunizmowi, nastę­
puje w  drodze krytyki i samokry­
tyki, stanowiącej nową zasadę 
dialektyczną, nowy typ rozwoju, 
nową siłę napędową, właściwą 
jedynie socjalizmowi.

Krytyka i samokrytyka realizu­
je się w ZSRR nie tylko, odgórnie 
ze strony kierownictwa, lecz i od­
dolnie ze strony szerokich mas 
pracujących. Dzięki temu ujaw­
nia się i usuwa wszelkie niedo­
ciągnięcia w pracy, w budowie 
nowego społeczeństwa, likwiduje 
się wszelki zastój, stwarza się 
warunki szybszego i pomyślniej­
szego ruchu naprzód. Oto dlacze­
go towarzysz Stalin wskazywał 
niejednokrotnie, że samokrytyka 
potrzebna jest' ludziom radziec­
kim jak woda, ponieważ bez niej
nie me ruchu, nie ma rozwoju.

*  **
Tak przedstawiają się siły na­

pędowe społeczeństwa radzieckie­
go, które doprowadziły do wspa­
niałego rozkwitu gospodarczego 1 
kulturalnego ZSRR, do umocnie­
nia jego obronności, do stałego 
wzrostu dobrobytu i podwyższa­
nia poziomu kultury całego naro­
du.

Siły te posiadają zadziwiającą 
właściwość: krzepną one i rozwi­
jają się z każdym dniem, nie zna­
jąc okresów osłabienia czy spad­
ku. Jest to rękojmią niezwyciężo­
nej siły radzieckiego społeczeń­
stwa socjalistycznego.

M. ŻURAWKOW

Produkcja rolnicza woj. gdańskiego 
wzrośnie o 65 procent

Po oszuszeniu r. błot i usunięciu pozostałości przestarzałych 
kapitalistycznych metod pracy, województwo gdańskie stanie się. 
dzięki zastosowaniu najnowszych metod agrotecIglicznych, czoło­
wym obszarem produkcji rolnej.

Dzięki zwiększeniu mechanizacji upraw i rozwojowi gospodarki 
zespołowej — wzrost produkcji rolnej na terenie województwa

OGCfLNA PRODUKCJA ROLNICTWA 
WZROŚNIE DO 19S5r O 65 % *

gdańskiego wyrażać się będzie liczbami niespotykanymi na innych 
t^rcn^cli

OGÓLNA PRODUKCJA ROLNICTWA WYBRZEŻA WZROŚ­
NIE DO 1955 ROKU O 65»/». PRODUKCJA ROŚLINNA ZOSTA­
NIE ZWIĘKSZONA O 48»/», A PRODUKCJA ZWIERZĘCA 
WZROŚNIE PRAWIE DWUKROTNIE — O 98»/». NAJWIĘKSZY 
WZROST PRZEWIDZIANY JEST W PRODUKCJI SUROWCÓW 
OLEISTYCH I WŁÓKNISTYCH, BO Aż O 174»/», BURAKÓW 
CUKROWYCH O 90»/o, PSZENICY, JĘCZMIENIA I OWSA 
O 74«/».

WZROST POGŁOWIA BYDŁA WYNOSIĆ BĘDZIE 103»/* 
TRZODY CHLEWNEJ 63»/» I OWIEC 59»/».

W związku z tym wzrośnie w poważnym stopniu produkcja 
mleka, tłuszczów zwierzęcych i mięsa. Zwiększenie produkcji rol­
niczej w najbliższym zapleczu zapewni dobre zaopatrzenie ośrod­
ków portowych i przemysłowych, a także dalszą rozbudowę prze­
mysłu spożywczego.

W „Tygodniu Walki z  Analfabetyzmem“
Rozpoczynam y Tydzień Wal 

ki z Analfabetyzmem. W  c ią ­
gu tych  siedm iu dni pow staną 
setki nowych kursów i zespołów, 
które będą pracować w nadcho­
dzącej kam panii jesienno-zim o­
wej, setki i tysiące analfabetów  
obj ętych zostanie nauczaniem  
indywidualnym, przeprowadzona 
zostanie jak  najbardziej skru­
p u la tn a  re jestrac ja  uzupełnia­
jąca. Rozpoczynający się Ty­
dzień zmobilizuje społeczeńst­
wo do wykonania zadań, j"kP, 
stoją przed nami w roku, k J  j 
ry ma być ostatnim rokiet, 
naszej walki z analfabetyzmem.

Kiedy n a  wiosnę 1949 roku 
rzuciliśmy hasło „Ani jednego

rego wykonanie zagw aran tow a-, wyników naszej wielkiej pracy 
ła  historyczna ustaw a z 7 kwiet n a  froncie likwidacji analfabe- 
n ia  tegoż roku, stanęliśm y przed , tyzmu są ludzie, którzy, ukoń-
zadaniem  ogromnym: w ciągu 
2 lat, blisko 2 i pół m iliona lu ­
dzi nauczyć czytać i pisać, wpro 
wadzić w krąg nauki i kultury, 
uczynić z nich świadomych oby­
wateli.

Zrobiliśmy już bardzo wiele. 
W 23 powiatach nie ma już ani 
jednego analfabety. W czasie 
miesięcy wiosennych i letnich 
¿bieżącego roku nauczyliśmy czy- 
ęhć i pisać 146 tys. osób, a w 
ciągu ubiegłej kampanii jesienno- 
zimowej kursy ukończyło 319 
tys. absolwentów.

Nasze osiągnięcia obrazują
analfabety  w Polsce“, hasło, któ n ie  tylko liczby. Sprawdzianem

Siadłem m argn an m  z „/IfcoileiiifliP Krylowa**

Załoga ZM P-owskiej pogłębiarki » M a łż «
przejmuje maszyny i mechanizmy pod socjalistyczną opiekę
P omimo późnej godziny okna 

świetlicy Przedsiębiorstwa Ro 
bot Czerpalnych i Podwodnych go 
rżały jasnym światłem. Wartow­
nik spoglądał z zadrością w te ok 
na, za którymi widział sylwetki 
robotników pochylonych nad ga­
zetami lub z cicha gawędzących.

Przy jednym stole rozmowa by 
ła szczególnie ciekawa, bo groma 
dziło się przy nim coraz więcej 
robotników. Tow. Kazimiera Bań­
kowska — agitator partyjny — 
tłumaczyła coś z zapałem swym 
kolegom.

Dzisiaj właśnie nadeszły świeże 
gazety radzieckie. Tow. Bańkow­
ska trzymając w ręku numer pis­
ma radzieckich marynarzy i ro­
botników portowych „Momkoj 
Flot“ tłumaczyła zebranym, na 
czym polega zapoczątkowana 
przez załogę motorowca „Akade­
mik Kryłow“ nowa, wyższa for­
ma współzawodnictwa pracy. Dą­
żąc do przedłużenia czasu eksplo 
atacji maszyn i urządzeń technicz 
nych, oraz do zmniejszenia ilości 
awarii — marynarze tego statku 
postanowili przejąć pod socjalisty 
czną ochronę poszczególne części 
maszyny i mechanizmy, zobowią­
zując się do przedłużenia czaso­
kresu między remontami. Inicja­
tywa załogi „Akademika Krylo­
wa“ została podchwycona przez 
załogi wielu statków radzieckich.

Artykuł poruszył głęboko ze­
branych w świetlicy robotników. 
Bo przecież można takie współza­
wodnictwo wprowadzić w ich 
przedsiębiorstwie! Obliczano już 
jakie korzyści można osiągnąć 
dzięki wprowadzeniu metod zało­
gi „Akademika Krylowa“.

Tow. Sukiert, frezer z warszta 
tów, tłumaczy tokarzowi Bieszcza 
dowit

— Ot ijaprzykład moja 
ka. Każdy może zobaczyć — zaw 
sze oczyszczona, nasmarowana. 
Sam myślałem, że to wystarczy. 
A teraz dopiero widzę, że 'wiele* 
by jeszcze można zrobić. Przecież 
ja  nie wiem co tam jest w środ­
ku, może jaka część już wyrobio 
na i należy ją zamienić natych­
miast. Zepsuje się coś, oddajemy 
do remontu. A na „Kryłowie“ każ 
dy dokładnie zna swoją maszynę 
i może w każdej chw ili jej pomóc.

— No i wiele korzyści jest z 
tego — zauważył Bieszczad —

heblar- , stawimy sprawę w Komitecie Par 
tyjnym i radzie zakładowej. Trze 
ba sprawę przemyśleć, przedys­
kutować, na pewno będziemy mo­
gli wysunąć konkretne wnioski 
jak takie współzawodnictwo wpro 
wadzić.

ZMP-owcy załogi pogłębiarki „Mali“ 
Glemko, Voss, Pałczyński i  Pabis 
podpisują umowę o przejęciu pod so 
cjalistyczną ochronę maszyn i mecha­

nizmów

że nie przechodzi człowiek z ma­
szyny na maszynę. Przecież jak 
się stale pracuje na jednej, lepiej 
można ją poznać i lepiej, wydaj­
niej się wtedy pracuje.

Tow. Dębicki postanawia w 
imieniu wszystkich:
. — Towarzysze — jutro przed-

Na zebraniu aktywu robotnicze 
go sekretarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej tow. Gabryś pil­
nie słuchał, co mówili zebrani o 
nowej formie współzawodnictwa. 
Dyskutowano długo nad tym, jak 
przenieść doświadczenia radziec­
kich towarzyszy do PRCiP. Ko­
lejno zabierali głos tow.tow. Dę­
bicki, Zapisek, przewodniczący 
rady zakładowej — Nawrocki. 
Cały aktyw robotniczy był poru­
szony osiągnięciami radzieckich 
marynarzy.

Agitatorzy Kordas, Dziewulski 
Pałczyński i inni poszli w teren, 
przeprowadzili robocze narady na 
poszczególnych jednostkach.

Pierwsza narada odbyła się na 
pogłębiarce „Małż“. Załoga ZMP- 
owska entuzjastycznie przyjęła 
wiadomość o nowej formie współ­
zawodnictwa i natychmiast przy­
stąpiła do rozpracowania zagad­
nienia, jak zastosować socjali­
styczną ochronę nad maszynami i 
urządzeniami mechanicznymi na 
pogłębiarce. Posypały się wnios­
ki. Za nimi nastąpiły konkretne 
zobowiązania.

» *♦
Nadeszła wreszcie chwila prze­

kazywania urządzeń mechanicz­
nych pod socjalistyczną ochronę 
poszczególnym marynarzom. Każ. 
dy podpisał umowę. Przed zawar 
ciem umowy, maszynę czy mecha­
nizm poddano technicznym o- 
ględźinom, celem stwierdzenia ich 
obecnego stanu.

ZMP-owcy kolejno podpisywali

umowę. Bronisław Bombel
motorzysta, przyjął pod opiekę 
silnik główny i zobowiązał się 
przepracować na nim 6 miesięcy 
ponad jego czasokres remonto­
wy. Antoni Pabis zaopiekował się 
maszynami roboczymi, zobowią­
zując się utrzymać je w eksploa­
tacji o 1 rok dłużej, niż przewi­
duje ich harmonogram remonto­
wy. Mieczysław Klemko przejął 
pod swoją ochronę windę, zobo­
wiązując się pracować na niej bez 
oddawania do generalnego remon­
tu przez dwa lata. Dalej zobowią 
zania deklarowali Voss, Pałczyń­
ski, Żukowski, Frankiewicz, Je­
zierski, Duchiewicz, Skoczek i 
wielu innych.

Wieczorem odbyło się zebranie, 
na którym podsumowano dotych­
czasowe zobowiązania poszczegól- i 
nych marynarzy, oraz postanowio | Te wszystkie czynniki ma zmo-
- -------- - załogi wszystkich bilizować rozpoczynający się

ich udział zde-

czywszy kursy, podnieśli swa 
kwalifikacje i świadomość, wie­
lu z nich uzyskało -awans spo­
łeczny. Absolwent kursu począt 
kowego nauczania, Władysław 
Ważny, dzięki zdobyciu um iejęt­
ności czytania i p isania mógł o- 
pisać swój wynalazek racjonali­
zatorski. Józefa Koza, niedawno 
analfabética została członkiem 
Gminnej Rady Narodowej, Ka­
rol Konior po ukończeniu kursu 
został przewodniczącym s p ó ł- . 
dzielni produkcyjnej i gromadź., 
kim pełnomocnikiem do walki z 
analfabetyzm em .

Zrobiliśmy więc bardzo wiele, 
ale jeszcze nie wszystko. Dotych 
czasowe wyniki, udział w tej pra­
cy całego społeczeństwa poprzea 
organizacje masowe, czyn wa­
kacyjny młodzieży ZMP, któ ra  
podjęła szlachetną inicjatywę 
nauczania indywidualnego an a l­
fabetów i uzyskała dobre wyni­
ki, d a ją  nam  pewność, że s to ją ­
ce przed nam i zadania — osta­
teczna likwidacja analfabetyz­
m u w roku 1951 zostaną wyko­
nane.

Aby wykonać plan, muslms 
podwoić i potroić wysiłki.

Już najbliższe miesiące sta­
wiają przed nami zadanie obję­
cia nauczaniem początkowym 
600 tys. niepiśmiennych, tzn. o 
100 tys. więcej niż w roku ubie­
głym. Przebieg kampanii jesien­
no-zimowej zadecyduje o osta­
tecznym  wyniku całej walki z  
analfabetyzm em . Je s t to nasza 
ostateczna ofensywa. Piszemy 
„nasza1, bo obok władz państwo 
wych wyznaczono w niej szcze­
gólnie ważne i bojowe miejsce 
organizacjom  masowym, Radom  
Narodowym, młodzieży szkolnej.

no wezwać 
jednostek PRCiP, aby poszły za 
przykładem załogi ZMP-owskiej z 
pogłębiarki „Małż“.

Apel ten nie pozostał bez echa.

„Tydzień“ i 
cyduje czy to bojowe zadanie zo­
stan ie  wykonane. Pracy jest 
dość dla każdego. Pomóc może

Już następnego dnia odpowiedzieli l każdy obywatel poprzez dopił-. . Ł . . . .  * ____ u.-,. oMnlfohoranan robotnicy warsztatów na­
prawczych. Tow. Sukiert. przyjął 
pod opiekę heblarkę, tow.tow. Bie 
szczad i Olszewski — tokarki.

Dalsze zobowiązania napływają 
codziennie. Nowa forma współ­
zawodnictwa pracy zdobyła sobie 
prawo obywatelstwa w PRCiP. 
Można być pewnym, że załoga 
nie poszczędzi swych sił i z hono­
rem wypełni powzięte zobowią­
zania.

W oparciu o doświadczenia 
swych radzieckich towarzyszy 
zwiększy ona czasokres eksploa­
tacji maszyn i urządzeń. Pozwoli 
to jej przekroczyć plan produk­
cyjny i dać miliony złotych osz­
czędności — dla realizacji planu 
6-letnieeo. T.Z.

nowanie, aby każdy analfabeta 
w gromadzie czy zakładzie pra­
cy uczęszczał na kursy począt­
kowego nauczania, poprzez po­
moc w nauce, poprzez podjęcie 
się nauczania przynajmniej jedne­
go niepiśmiennego w drodze 
nauczania indywidualnego. Po­
móc może i powinien każdy, 
kto zdaje sobie sprawę, że zli­
kwidowanie analfabetyzmu jest 
częścią naszej walki o socja­
lizm i pokój, o wykonanie pla­
nu 6-letniego, kto rozumie, że 
„zlikwidować analfabetyzm to 
znaczy nie tylko nauczyć czy* 
tać i pisać, lecz również na­
uczyć rozumieć.... uczynić ezło 
wieka świadomym oolityc z u le '1.

l i .  Ni
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Organizacja partyjna Cukrowni Malbork
walczy o wykonanie zobowiązań październikowych

0  tym wiadomo powszechnie: 
Cukrownia Malbork pierwsza

z wszystkich fabryk cukru w 
Polsce podjęła na apel huty 
„Pokój“ zobowiązania produk­
cyjne na cześć 33 rocznicy Re­
wolucji Październikowej i II 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju. Jednocześnie wez­
wała ona wszystkie cukrownie 
w kraju, aby poszły jej śladem, 
a cukrownie okręgu gdańskiego, 
aby przystąpiły do współzawod­
nictwa w wykonaniu tych zo­
bowiązań.
1 już teraz, gdy dniem i nocą nad 

fabrycznymi zabudowaniami unoszą 
się kłęby pary, gdy bez przerwy pcha 
ne strumieniami wody wpadają w try­
by potężnych maszyn setki wagonów 
buraków, teraz, gdy w upale bucha­
jących gorącem pieców, kotłów i zbiór 
ników uwijają się spocone postacie ro­
botników, gdy każdy dzień przynosi 
coraz lepsze wyniki — już teraz w 
pierwszych dniach kampanii, słowa 
zobowiązania nabierają konkretnej i 
realnej formy w stale wzrastającej 
produkcji dobowej i coraz częściej 
przekraczanych podwyższonych nor­
mach. Już teraz, choć to zaledwie po­
czątek kampanii, wiadomo, że swoje 
zobowiązanie cukrownia Malbork wy­
kona. Bo z prawdziwym zapałem i za­
cięciem pracuje cała załoga, bo...

Ale o tym trzeba pisać obszerniej.

Tak podjęto 
zobowiązanie

Zaczęło się od... gazety. Po prostu 
w cukrowni Malbork przeczytano we­
zwanie huty „Pokój“. Robotnicy czy­
tali i naradzali się między sobą. Jed­
no pytanie nie dawało im spokoju: 
A my, co? Co u nas?

Nowych zobowiązań nie bali się. 
Przecież dopiero niedawno na plan 
Centralnego Zarządu, który przewidy­
wał podniesienie dobowego przerobu 
o 2000 q w stosunku do roku zeszłe­
go — załoga wyszła z kontrplanem: 
podnieść o 3000 q. Pewnie, że to wy­
magało wtedy przygotowania robotni­
ków, odpowiedniej agitacji, po prostu 
całej zorganizowanej akcji. Ale jeśli 
umieli to przeprowadzić wtedy — teraz 
na 33 rocznicę Rewolucji Październi­
kowej przeprowadzą też i to na pewno 
jeszcze lepiej, z jeszcze większym za­
pałem i rozmachem.

I tak rzeczywiście było. „Rękę na 
sterze“ trzymała organizacja partyjna. 
Tow. Kopański — sekretarz Komitetu 
Zakładowego zwołał zebranie aktywu 
partyjnego: Komitet Zakładowy, sek­
retarze organizacji oddziałowej, orga­
nizatorzy grup, agitatorzy...

Rozważano, proponowano, dys­
kutowano... W końcu zapadła de­
cyzja: Wyjdziemy na naradę wy 
twórczą z planem podniesienia 
dobowego przerobu jeszcze o 1000 
q. Będzie to stanowić o 4000 wię­
cej niż w zeszłym roku i o 2000 
więcej niż od nas wymaga Cen­
tralny Zarząd.

Zadania poszczególnych człon­
ków zostały podzielone: jedni mie 
li uzasadnić możliwość wykona­
nia planu na naradzie wytwórczej, 
inni, przede wszystkim agitatorzy, 
„przenieść nastawienie“ do zało­
gi. ;

Zaczęła siię robota organizacyjna 
„na całego“.

Na naradzie wytwórczej poszło 
gładko. Wszyscy obecni byli prze­
cież starymi cukrownikami. . Wie­
dzieli, że dadzą radę. A jeszcze kie 
dy zmianowy tow. Czapliński po­
wiedział, że tę podwyżkę o 1000 q 
wykonają na „mur - beton“, kiedy 
uzasadnił to tym, że do produkcji 
wszedł nowy piec wapienny i że 
*a»lini wyparkę przeciągnięciem 
nowego rurociągu, kiedy wywody 
Czaplińskiego poparł ślusarz ob­
chodowy tow, Wójkowski i jeden z 
gotowaczy — wtedy już nie było 
żadnych wątpliwości. Narada wy­
twórcza przyjęła projekt aktywu 
partyjnego i uznała go za technicz­
nie wykonalny.

Agitatorzy w akcji
Za to agitatorzy musieli się do­

brze napracować. Prawda, że robot­
nicy zatrudnieni stale, partyjni t 
bezpartyjni — chętnie przyjmowali 
zobowiązania. Taki powiedzmy wi­
rówka« Świątek. Gdy mu agitator 
tow. Kaczmarek mówił o zobowią­
zaniu, o jego celu, i politycznym 
znaczeniu — słuchał uważnie. A 

tamten przeszedł do szczegó­
łów technicznych — zapytał krót­
ko: ile? A usłyszawszy odpowiedź, 
mrukną! tylko spokojnie: zrobi się!

Ale przecież w Cukrowni jest 
wielu robotników sezonowych. Mło­
dzi chłopcy — niektórzy pierwszy 
raz widzą fabrykę. Ci — co tam 
gadać bali się trochę. Oj! — wa­
hali się — czy aby damy radę? 
Ale nie zrażali się agitatorzy: ten 
sam towarzysz Kaczmarek z wirów 
ni. przodownik pracy tow. Jarmu- 
lowicz czy tow. Borkowski, tłuma­

czyli, wyjaśniali, aż tamci zrozu­
mieli I nabrali odwagi. Teraz Ze­
nek i Czesiek z grupy tow. Jar- 
mulowicza 1 wielu Im podobnych 
pracują jak starzy — już nie bo­
ją się tego dodatkowego zobowią­
zania.

W agitacyjnej robocie pomogła 
organizacja związkowa. Stanisław 
Kuzak — mąż zaufania, ma grupę 
25 ludzi.

— Przeważnie to młodzlaki, zble 
ranina z całej Polski, ale chłopaki 
dobre — opowiada. Z początku ja­
kem im mówił o tym zobowiąza­
niu — czułem, że „mają pietra“. 
Więc dawaj, tłumaczyć, że to pian 
6-letni, że budowa socjalizmu, że 
tak walczymy o pokój. Widziałem, 
że chcą robić, ale jeszcze nie wie­
dzą czy dadzą radę. Ale jak im 
wszystko pokazałem — ob. Kuzak 
śmieje sie — to mi mówią teraz, 
żebym szedł *pać, te  oni sami zro­
bią swoje i jeszcze za mnie. Do­
bre chłopaki — szkoda gadać!

Tak przełamano wahania i nie­
pewności. Na „masówkach“ w od­
działach szło już wszystko gładko, 
a potem na zebraniu ogólnym jed­
nomyślnie przyjęto zobowiązanie. I 
rzucono wezwanie do innych cukro­
wni w całej Posce.

A teraz
kontrola wykonania
Tak oto dzięki inicjatywie 1 do­

brej pracy organizacji partyjnej 
załoga Cukrowni Malbork jedno­
myślnie podjęła zobowiązanie paź­
dziernikowe. Jest to niewątpliwie 
osiągnięcie tej organizacji. Ale 
czy na tym koniec? Nie!

Podjąć zobowiązanie — rzecz 
ważna. Ale jeszcze ważniejsza —; 
wykonać. O tym też myśli, nad 
tym też czuwa organizacja party j­
na w Cukrowni Malbork. Członko­
wie partii i agitatorzy rozstawie­
ni są równomiernie we wszyst­
kich działach. Gdy tylko coś „na 
wala“, mają obowiązek sygnalizo­
wać. Ale najlepszym aparatem 
kontroli wykonania zobowiązaiiia 
jest współzawodnictwo pracy. Nor 
mę wykonania oblicza się codzień. 
Z tablic widać wszystko. Przewód 
niczący komisji współzawodni­
ctwa tow. Nocoń —■ drugi sekre­
tarz komitetu zakładowego, co 
dzień sprawdza wyniki. Gdy tyl 
ko zauważy coś niepokojącego — 
zaraz interweniuje.

Któregoś dnia spławiaki dostar 
czające buraki opóźniły o 10 m i­
nut dostawę. Obywatel Malczew­
ski, brygadzista, coś tam sobie źle 
obliczył, czegoś nie dopilnował: 
fakt, że przez 10 minut brakło 
surowca. W rezultacie pracującej 
wówczas zmianie zabrakło 2 proc. 
do normy dziennej. Zmianowy za­
raz zawiadomił tow. Noconia. Ten 
zebrał robotników — pogadał, wy­
tłumaczył. Trochę się z początku 
Malczewski stawiał, ale potem zro 
zumiał, że to jego błąd i teraz 
buraki zawsze są na czas.

Podobnie z błotniarkami. Stwier 
dzono, że procent cukru w błocie 
jest nieco za duży. Znów „poga­
danka“ tow, Noconia z robotnika­
mi — kilka liczb, przykładów, ile 
to w całym kraju można zaoszczę­
dzić cukru — i znów wyraźna po 
prawa.

Czasem zachodzą przeszkody 
obiektywne. Parę dni temu „na­
walił“ główny wał. Zdawało się—- 
tragedia. Fabryka unieruchomiona 
na tydzień. Może by i tak było, gdy 
by robotnicy nie wiedzieli, że pra - 
cują na cześć Rewolucji, która 
im przyniosła wolność i to, że są 
gospodarzami u siebie, — gdyby 
im o tym nie przypomniała partia.

Nie mieli czasu odsapnąć ślusa 
rze z grupy tow. Wójkowskiego 
a zwłaszcza spawacz Bartoszewicz. 
Ale usunęli uszkodzenie w... 3S 
godzin.

Oznak świadczących o prawdzi­
wym zapale, z jakim pracuje za­
łoga Cukrowni Malbork na cześć 
33 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej i II Światowego Kongresu 
Pokoju, jest więcej. Bo robotnicy 
tak, jak z zapałem podejmowali 
zobowiązanie, tak z zapałem je 
wykonują i wykonają w całości.

Dzieje się tak dlatego, że pracą 
załogi umiejętnie kieruje Komitet 
Zakładowy PZPR, że przez swych 
agitatorów, grupy partyjne i związ 
kowe mobilizuje załogę, pobudza 
jej entuzjazm ł konkretne czyny 
produkcyjne przepaja polityczną 
treścią.

Dlatego, że w tegorocznej kam­
panii, w Czynie Październikiwym 
organizacja partyjna PZPR w 
Cukrowni Malbork jest rzeczy­
wiście „z załogą i na czele załogi“.

ST. OSTROWSKI
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Przemysł ZSRR zaopatruje nasze laboratoria
w sprzęt naukowo-badawczy

Uwagę przechodniów na 
głównej ulicy Gdyni zwraca 
wystawa, mieszcząca się przy 
ul. Świętojańskiej 44. Na wy­
stawie stoją przyrządy i apa­
raty, pochodzące z ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. 
Szczególna uwagę zwraca na 
siebie radziecki paździerzo- 
mierz — przyrząd, dotychczas 
u nas zupełnie nieznany, a 
służący do stwierdzenia stop­
nia zanieczyszczenia włókien 
roślinnych paździerzami. Prze. 
ehodnie stają gromadnie 
przed _ wystawą, podziwiając 
precyzję aparatury radziec­
kiej. A trzeba wiedzieć, że 
maszyny z ZSRR, które roz­
prowadza Centrala Technicz­
na. napływają systematycznie 
w coraz większych ilościach 
i co bardzo dla nas ważne, na 
niezmiernie dogodnych warun 
kach — warunkach, które stwo 
rzyć może tylko serdeczna, po 
kojowa współpraca między 
bratnimi narodami.

Nie wszyscy przechodnie 
zdają sobie sprawę z tego, 
że maszyny te stanowią za­
ledwie nikłą ilościowo, ale 
bardzo ważną cześć olbrzy­
mich dostaw dóbr inwesty­
cyjnych I sprzętu użytkowe­
go, dostarczanych naszemu 
przemysłowi, rolnictwu i in­
nym działom gospodarki na­
rodowej w ramach układów, 
zawartych miedzy Polską i

ZSRR. W myśl umowy otrzy 
mujemy kompletne urządze­
nia wraz z całym potrzeb­
nym parkiem maszynowym i 
narzędziami pracy dla 30 
wielkich nowoczesnych za­
kładów produkcyjnych, budo 
wanych w ramach planu 6- 
letniego, z Nową Hutą na 
czele. Nasz przemysł węglo­
wy zostanie w wysokim stop 
niu zmodernizowany dzięki 
dostawie z ZSRR nowocze­
snego, ciężkiego sprzętu 
technicznego. Maszyny bu­
dowlane ze Związku Radziec 
kiego już dziś umożliwiły o- 
parcie przemysłu budowlane 
go o nowoczesne metody, co 
w rezultacie przyśpiesza kil. 
kakrotnie produkcje itd.
Ale nie tylko ciężki sprzęt tech­

niczny otrzymujemy ze Związku 
Radzieckiego. W roku bieżącym 
wzrosły dostawy narzędzi i najno 
wocześniejszego sprzętu precyzyj 
nego zarówno dla zakładów pro­
dukcyjnych, jak i na wyposażenie 
laboratoriów i pracowni naszych 
uczelni.

Przed wojną sprowadzaliśmy 
konieczny sprzęt z krajów kapita 
listycznyeh. Okupant hitlerowski 
zrabował lub zniszczył te niewiel­
kie ilości przyrządów badawczych, 
które posiadaliśmy. Po wyzwole­

niu, kiedy przystąpiono do odbu- : 
dowy przemysłu, uczelni, oraz bu 
dowy nowych laboratoriów i za- j 
kładów naukowych, odczuwaliśmy 
dotkliwy brak potrzebnej apara­
tury.

I w tym wypadku — podobnie 
jak w wielu innych, okazało się, 
jak decydującą dla naszego roz­
woju jest przyjaźń i pomoc Zwią­
zku Radzieckiego. Otrzymujemy a- 
paraturę fizyko-chemiczną i nau­
kowo-badawczą na warunkach kre 
dytowych na składy konsygnacyj­
ne — to znaczy mamy możność 
sprowadzania różnego rodzaju a- 
paratów, przyrządów naukowych, 
dotychczas mało znanych u nas, 
bez wkładu kapitału z prawem 
zwrotu i odpłatności. Te przyja­
cielskie warunki, cechujące polity 
kę ZSRR w stosunku do zaprzy­
jaźnionych narodów — pozwoliły 
nam zrezygnować ze sprowadza­
nia z krajów kapitalistycznych 
kosztownych aparatów, za które 
musieliśmy z góry płacić dewiza­
mi.

Działalność Centrali Technicz­
nej w Gdańsku, której zasięg obej 
muje również woj. olsztyńskie, po 
morskie i część poznańskiego, po­
lega na rozprowadzaniu nadsyła­
nego sprzętu i zaopatrywaniu 
przemysłu, uczelni i instytutów

Nauczyciele szkół zawodowych
w pracy nad kształceniem kadr realizatorów planu

Plan 6-letni. wymaga wieloty­
sięcznej armii wykonawców, wy- 

| maga wielotysięcznych kadr wy- 
! szkolonych robotników, majstrów 

i techników. W toku realizacji pla 
nu 6-letniego musi przystąpić do 
pracy 790.000 nowych wykwalifi­
kowanych robotników i 420.000 
techników i specjalistów — śred­
niego aktywu gospodarczego.

Szkolnictwo zawodowe to naj­
większe źródło tych kadr. W o- 
kresie 6-letnim ma ono daę kra­
jowi 590.000 absolwentów szkół I 
stopnia czyli wykwalifikowanych 
robotników i 190.000 absolwentów 
szkół II stopnia — techników.

Zadanie to jest olbrzymie. Nad 
tym, jak je wykonać, będą radzić 
nauczyciele szkół zawodowych 
naszego województwa na 2-dnio- 
wych naradach, które odbędą się 
dziś i jutro w Gdańsku, Gdyni, 
Sopocie, Tczewie i Elblągu.

Przed olbrzymią pracą czeka­
jącą w nadchodzącym roku kadry 
nauczycieli zawodowych, muszą 
oni dokładnie przemyśleć i prze­
analizować swój dotychczasowy 
dorobek i opracować strategię bi­
twy o nowe kadry specjalistów - 
budowniczych.

W czasie dwudniowych narad
nauczycieli szkół zawodowych zo­
staną poddane rewizji dotychcza­
sowe programy nauczania często

już przestarzałe, zebrani wypo­
wiedzą się w sprawie wprowadze­
nia nowego ustroju szkolnictwa 
zawodowego, będą radzić nad ści­
ślejszym związaniem szkoły z ży­
ciem gospodarczym kraju, nad 
metodami i środkami włączenia 
tematyki planu 6-letniego do pra­
cy wychowawczej i dydaktycznej 
szkoły. Pomogą im w tym zapro­
szeni na narady czołowi przodo­
wnicy pracy Wybrzeża, tacy jak 
tow.tow. Józef Renc, Stanisław 
Makowski, Jan Słonina i wielu 
innych.

Na naradach wyłoni się na pe­
wno wiele nowych problemó-#. Do 
świadczenia pracy starych nau­
czycieli zawodu to wielkie dobro, 
którym będą się oni dzielić ze 
swymi młodszymi kolegami. Wo­
jewództwo nasze posiada w obec­
nej chwili sto kilkanaście szkół 
zawodowych o szerokiej skali 
branżowej. W szkołach tych uczą 
setki nauczycieli, a wielu z nich 
ofiarnie budowało szkoły swe ze 
zgliszcz wojennych i stanęło do 
pracy natychmiast po wyzwo­
leniu. tk

Jakże wiele doświadczenia pe­
dagogicznego może przekazać 
swsjm młodym kolegom nestor szkol

nic twa zawodowego Adam Chmie­
lowski, nauczyciel w Publicznej Sre 
dniej Szkole Koszykarsko - Wikli- 
niarskiej w Ostaszewie. Adam 
Chmielowski liczy obecnie 77 lat, 
jest jednym z najlepszych specja­
listów — wikliniarzy w kraju, ży­
wotny, pełen pogody ducha i za­
pału, przekazuje swoją umiejęt­
ność młodzieży.

W tej że samej szkole, która jest 
wzorem dla całego okręgu jest dy­
rektorem Józef Szczuciński. W 
1946 r. Szczuciński przybył do ma 
lej miejscowości—Ostaszewa. Orga­
nizację szkoły rozpoczął remontu­
jąc stare budynki systemem gospo­
darczym. Z czasem założył planta­
cja wikliny szlachetnej na obszarze 
16 ha, skompletował fachowy per­
sonel i umiał go natchnąć właści­
wym duchem. Potem zbudował in­
ternat dla uczniów. Szkolą rozwija 
się. Obecnie kształci ona 110 ucz­
niów, posiada piękne, nowoczesne 
warsztaty, których wyroby poszuki­
wane są nawet zagranicą. Ostatnią 
pracą szkoły były wyplatanie i ta- 
picerka werand na m/s „Batory“. 
Absolwenci szkoły to fachowcy bar­
dzo wysokiej klasy.

Niezmiernie cenne doświadczenia, 
może przekazać nauczycielstwu za-1

Wybrzeża
6-letniego

wodowemu tow. Jan Pozorski, któ­
ry od 1945 r. organizuje szkolni­
ctwo zawodowe w powiecie gdań­
skim,

Tow. tow. Leon Mikołajczak i 
Wiesław Sztejnike, obaj aktywiści 
partyjni, doprowadzili swą szkołę 
do rozkwitu. Tow. Mikołajczak jest 
dyrektorem, tow. Sztejnike kierow­
nikiem warsztatu Publicznej Śred­
niej Szkoły Metalowej w Kwidzy­
nie. Szkoła ich jest wzorem uczelni 
tego typu na terenie naszego woje­
wództwa.

Tow. Bonifacy Struzik, stary spe­
cjalista drzewny, jest obecnie kie­
rownikiem warsztatów w Publicznej 
Średniej Szkole Budownictwa Drzew 
nego w Gdańsku. Warsztat swój 
prowadzi wzorowo, wprowadził w 
nim nowoczesne metody pracy i za­
pewne niejedną cenną uwagą bę­
dzie mógł podzielić się z kolegami.

Nazwisk takich jest więcej. Lu­
dzie ci wypowiedzą się na konferen 
cjach i natchną swym przykładem 
kolegów do mobilizacji wszystkich 
sił d!a wykonama wielkiego zada­
nia, jakie czeka szkolnictwo zawo­
dowe w planie 6 letnim.

M. DĄBROWSKA

naukowo - badawczych w narzę­
dzia, aparaty i wszelkiego rodzaju 
artykuły techniczne, jak grafit, 
fibra, korek oraz aparaty fizyko­
chemiczne. Niezależnie od tego 
Centrala Techniczna dostarcza za­
kładom produkcyjnym narzędzia 
w wypadkach awarii.

Aparaty dla celów przemysło­
wych i naukowych są bardzo róż 
norodne. W składach Centrali 
Technicznej w Gdańsku i Oliwie 
znajduje się zarówno sprzęt me­
teorologiczny — barometry, hy­
drografy, anemometry, heliogra- 
fy itd. — jak również aparatura 
geodezyjna, naukowo - badawcza 
pomiarowa, pomiarowo-optyczna
— różnego rodzaju mikroskopy, 
potencjometry, kalorymetry, wi- 
skożometry, konsystomierze, wa» 
gi analityczne, piece przemysłom 
we i laboratoryjne, pehametry (a* 
paraty do mierzenia stężenia jo­
nów wodorowych), refraktometry 
cukrownicze i wiele innych przy­
rządów, będących niejednokrotnie
— jak paździerzomierz — najnow 
szymi wynalazkami przodującej 
techniki radzieckiej i nigdzie po­
za Związkiem Radzieckim niezna­
nymi.

W ocenie fachowców i naukow­
ców sprzęt ten jest wysokiej ja ­
kości i przewyższa walorami tech­
nicznymi i prostym sposobem ob­
sługi podobne aparaty krajów ka­
pitalistycznych.

Liczne zakłady pracy — jak 
stocznie, Zakłady im. gen. Świer­
czewskiego w Elblągu, „Daimon“ 
i inne — oraz ■wyższe uczelnie i 
szkoły techniczne — Politechni­
ka, Akademia Medyczna, Uniwer­
sytet Poznański, Uniwersytet Mi­
kołaja Kopernika w Toruniu, 
GTZN, instytuty, zakupiły sprzęt 
radziecki. Aparaty rozchodzą się 
z niesłychaną szybkością i spoty­
kają się wszędzie z dużym uzna­
niem. Na terenie podległym eks­
pozyturze centrali w Gdańsku nie 
było jeszcze żadnych reklamacji.

Plan 6-letni przewiduje dalsze, 
znączne zwiększenie dostaw z 
ZSRR. Już w 1951 roku nastąpi 
90%-owy wzrost obrotów centra­
li, które już teraz są bardzo wy­
sokie.

Wobec olbrzymiego zaintereso­
wania, jakie wzbudza sprzęt ra­
dziecki i celem spopularyzowania 
go wśród szerokich rzesz, Centra­
la Techniczna otwiera w Miesiącu 
Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej salon wzorcowy w Gdy­
ni i sklep sprzedaży detalicznej.

Oglądając wystawę Centrali 
Technicznej w Gdyni, uświada­
miamy sobie wszyscy głęboką 
więź, łączącą nas z wielkim na­
rodem, któremu przewodzi Józef 
Stalin, uświadamiamy sobie raz 
jeszcze, co zawdzięczamy Związ­
kowi Radzieckiemu — jego przo­
dującej nauce i technice, ‘ ,M.
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Załoga Z OB „Daimon”
będzie lepiej i wydajniej pracować
dzięki nowym sprawiedliwym normom

Od przeszło trzech lat obowią- ok. 170 proc., a krajalriia działu 
żują w Zakładach Opakowań Bla j opakowań i gumownia przekra-
szanych „Daimon“ wciąż te 
same normy, chociaż zostały one 
wtedy skrupulatnie opracowane, 
przy pomocy chronometrażu i do­
skonałej kalkulacji, to jednak z 
biegiem czasu stały się nierealne. 
W wyniku rzkolenia pracownic i 
zastosowania w produkcji licznych 
pomysłów racjonalizatorskich, wy 
dajność pracy znacznie wzrosła 
przy jednoczesnym zmniejszeniu 
wysiłku fizycznego.

Analiza wyników pracy posz­
czególnych działów produkcji ZOB 
„Daimon“, wykazuje ,że większość 
robotnic wykonuje normy w gra­
nicach 130 do 220 proc. Na przy­
kład przy montażu latarek elek­
trycznych średnie wykonanie nor­
my wynosi 192 proc. Stosunkowo 
najwyższe przekroczenia wykazu­
ją działy, gdzie pracowmice wy­
konują swoje zadania samodziel­
nie. I tak: wykończalnia latarek 
uzyskuje przeciętną w granicach

Plan roczny
w y k on an y  przed term inem

Robotnicy Państwowej Fabryki 
Wyrobów Papierniczych w Gdań­
sku przedterminowo wykonali w 
dniu 18 bm. roczny plan produkcji. 
Dzięki wydajnej pracy całej załogi 
przedsiębiorstwo zaoszczędziło na 
robociźnie 2.000.000 zł, na kosztach 
ogólnych 5,7 miliona zl.

W toku pracy wyróżnili się na­
stępujący robotnicy: Jadwiga Elter- 
man, Zofia Blok, Janina Paradow­
ska, Stefania Romkówna, Helena 
Urbaniak, Stefan Paczesny i Sta­
nisław, Janowski.

Załoga robotnicza wytwórni „Be- 
toniamla“ w Dzierzgoniu zakończy 
ta w dniu 14 bm. realizację roczne­
go planu produkcji wyrobów beto­
nowych, wykonywując tym samym 
na dwa miesiące przed terminem 
zadania pierwszego roku 6-letniego 
planu. Sukces ten załoga wytwórni 
zawdzięcza przede wszystkim sy­
stematycznemu rozwojowi współza­
wodnictwa pracy, i

i A. WASILEWSKI

czają bez trudu 150 proc.
W „najmłodszym“ dziale pro­

dukcyjnym, w lakierni działu opa­
kowań, który został uruchomiony 
dopiero w b. r., normy ustalone 
zostały dopiero ok. pół roku te­
mu. Przeciętna tego działu wa­
ha się w granicach ok. 110 proc.

Wielu przodujących robotników 
i robotnic „Daimonu“ wskazy­
wało wielokrotnie na konieczność 
rewizji zaniżonych i nieodpowia- 
dających obecnym warunkom — 
norm. Tow. Mieczysław Dermol- 
ski domagał się już od dłuższego 
czasu zainteresowania się zaniżo­
nymi normami w dziale produkcji 
latarek, gdzie zdarzały się wy­
padki wykonania ponad 300 proc. 
normy przez pracowników, którzy 
na swoim miejscu pracy przeby­
wali zaledwie 5 godzin, a resztę 
czasu chodzili po warsztacie, prze 
szkadzając rozmowami innym. 
Tow. Feliks Bieniak (obecnie se­
kretarz podstawowej organizacji 
partyjnej), będąc jeszcze kie­
rownikiem produkcji „Daimonu“, 
zwracał się do dyrekcji z propo­
zycją rewizji norm niektórych 
opęracji produkcyjnych.

Obecnie w ZOB „Daimon“ oprą 
cowuje się już nowe normy. Zo­
stały powołane trzy komisje dla 
ustalenia norm. dwie oddziałowe 
— jedna na „Blaszance“, druga 

„Daimonie“ i trzecia przy dy­
rekcji zakładu. Do komisji od­
działowych poza przedstawiciela­
mi kierownictwa, podstawowej or 
ganizacji partyjnej i rady zakła­
dowej powołano czołowych przo­
downików i brygadzistów. Podo­
bnie przedstawia się skład zakła­
dowej komisji norm.

Na ostatnim- zebraniu aktywu 
partyjnego zwrócono uwagę na 
konieczność ścisłej współpracy 
komisji z ehronometrażem i kal­
kulacją. Tow. Bieniak ostrzegał 
przed przegięciami twierdząc, że 
słuszna norma musi być średnią 
normą kalkulacyjną wyników pra 
cy kilku robotników, wykonują­
cych tę samą czynność. Błędem 
by było normy nowe oprzeć wy­
łącznie na wynikach najsprawniej 
pracujących robotnic, ale nie 
można również zapomnieć o tym, 
że normy muszą być mobilizu­
jące.

Nowe sprawdzone normy muszą 
być sprawiedliwe. Osiągniemy to

produkcyjnej każdej maszyny i 
kwalifikacji obsługujących robot­
ników — mówili towarzysze. — 
Nowe normy muszą się przyczy­
nić do lepszego wykorzystania 
parku maszynowego, zwiększenia 
produkcji i obniżenia kosztów 
produkcyjnych.

Przy przeprowadzeniu chrono­
metrażu należy zwrócić baczną 
uwagę na eliminację zbędnych ru 
chów i na jakość wykonanej ro­
boty. Przy ustaleniu norm i cza­
sów roboczych współpracować 
musi brakarz, który jednocześnie 
prowadzić będzie akcję instruk­
tażową w kierunku polepszenia 
jakości produkcji. Kalkulator i 
brakarz mogą w ten sposób bar­
dzo pomóc robotnikom w udosko 
naleniu pracy.

Było by błędem, gdyby komis­
je norm nie skorzystały z doś­
wiadczeń załogi z okresu wyko­
nywania planu 3-letniego i uwag 
robotników. Przez dokładne ustalę 
nie czasu każdej operacji w za­
leżności od maszyny, a nawet zrę­
czności robotnika, komisja zapew 
ni załodze ZOB „Daimon“ spra­
wiedliwe normy, które po anali­
zie poszczególnych ruchów robot 
nika, przy wykonywaniu każdej 
operacji, będzie można nie tylko 
wykonać, ale i również przekra­
czać.

Robotnicy ZOB „Daimon“ prze 
konali się już, że nowe normy u- 
stalone przez czynnik społeczny 
będą sprawiedliwe, że będą odpo­
wiadały możliwościom fizycznym 
robotników, świadczą o tym wypo­
wiedzi tow. tow. Kędzierskiej, 
Karpińskiej, Rybakówny i innych.

Wyniki prac oddziałowej i za­
kładowej komisji norm będą 
przed ostatecznym zatwierdze­
niem jeszcze raz dyskutowane, 
tak, aby w wypadkach, kiedy to 
będzie konieczne została wprowa­
dzona korekta przez zainteresowa 
ne brygady i aktyw gospodarczy 
fabryki. Prowadzone obecnie pra-

! ce zostaną zakończone w najbliż­
szych tygodniach i niedługo już 
produkcja oparta będzie na no­
wych, dokładnie sprawdzonych 

! normach.
Robotnice i robotnicy ZOB 

„Daimon“ wiedzą, że nowe nor­
my, które obecnie opracowują 
komisje, przyczynią się nie tyl 
ko do ożywienia tempa produk­
cji i -- zrostu wydajności pracy, 
lecz także do zwiększenia ich 
zarobków.

Nowe normy będą orężem mo 
bilizującym załogę fabryki do 
wydajniejszej pracy. (W)
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Załoga jednostki pływającej Por towej Straży Pożarnej w Gdyni 
„Błysk“ podjęła na cześć rocznicy Wielkiego Października i Świa­
towego Kongresu Pokoju zobowiązanie przeprowadzenia dodatko- 

, wych ćwiczeń oraz drobnych rem ontów na swojej jednostce. 
Na zdjęciu: strażacy Henryk Wiśniewski i Tadeusz Duba przy 

działku przeć iw-pożarowym.

Trzeba sprawniej zorganizować pracę
w Warsztatach Mechanicznych PKP na Zawiśiu

Brak racjonalnej organizacji pra- I Zdarza się, że zamęt w pracy war 
cy w Warsztatach Mechanicznych sztatów wprowadzają niektóre za- 
PKP na Zawiśiu jest przyczyną rządzenia administracji, która wy- 
pewnych niedociągnięć, a często j daje zlecenia na wykonanie najroz- 
marnotrawstwa. maitszych przedmiotów, ale, często

RACJONALIZATORZY
Technicznych Zakładów  Portowych 
z g l a s z ngy cenne penaysiy

Wśród członków zaiogi Oddziału 
Inżynieryjnego Technicznych Zakta 
dów Portowych w Gdyni wielu ro­
botników odznacza się. dużymi zdał 
nościami racjonalizatorskimi. Po­
mysły ich są zazwyczaj bardzo 
praktyczne j od razu nadają się do 
zastosowania. - 

Z ostatnich usprawnień na uwa­
gę zasługują pomysły majstra cie­
sielskiego Jana Krykowskiego i bla 
charza Edmunda Popławskiego. 
Jan Krykówski, zatrudniony przy

Szkolenie zawodowe 
pracow ników  ZPGC S w  Gdyni

Celem podniesienia kwalifikacji 
robotników portowych, awansowa­
nych na kierownicze stanowiska, 
sekcja szkoleniowa ZPGG w Gdy­
ni zorganizowała kursy szkolenia 
zawodowego. W tej chwili nauka 
prowadzona jest na kursie ekspe­
dientów, dysponentów i magazy­
nierów. Udział w nich bierze 70
osób. Przy salach wykładowych 

jedynie przez poznanie zdolności uruchomiono czytelnię, zaopatrzo­

ną w fachowe książki i czasopis­
ma.

Niezależnie od kursów zorgani­
zowanych przez ZPGG, w Gdynł, 
przy ul. Czołgistów, odbywa się 
kurs doskonalenia rzemiosła, w 
którym bierze udział 55 robotni­
ków portowych, pragnących zdo­
być kwalifikacje czeladników i 
mistrzów.

S. WAJSZCZYK.

Pismo JKULTURA IŻIZŃ“, organ 
oddziału propagandy i agitacji CK 
WKP(b), zamieściło artykuł krytycz 
ny M' Koźmina, omawiający po­
wieść Mikołaja Asanowa ,Sekre­
tarz organizacji partyjnej“. Poniżej 
przedrukowujemy fragmenty tego ar 
tykułu. Przekład powieści Asanowa 
ukazał się w ubiegłych miesiącach 
na łamach „Głosu ¡Pybrzeża“.
M. Asanow podjął się poważnego za 

dania — odtworzenia w artystycznym 
utworze sylwetki sekretarza organiza­
cji partyjnej, jako organizatora, kie­
rownika i wychowawcy mas. Ale za­
daniu temu pisarz nie podołał.

W naszym kraju ludzi ocenia się 
według ich pracy. Tymczasem w po­
wieści M. Asanowa sekretarz organi­
zacji partyjnej Sotnikow, który nigdy 
przed tym nie widział Kudriawcewa i 
znając go tylko z opowiadań innych i_'U . _•_ _.i_• • I

O powieści M. Asanowa

„Sekretarz organizacji partyjnej“
jak stoi w istocie rzeczy sprawa cewa jako kierownika partyjnego 
budowy elewatora — to już o tym ni0 zostały pokazane, a sam ruch 
nie pomyślałeś?“ Słowa te bardzo i racjonalizatorski przedstawiony zo- 
wnikliwie charakteryzują styl pra ! stal jako żywiołowy i przypadkowy, 
cy Kudriawcewa. Kudriawcew dość | Sekretarz organizacji partyjnej
często wypowiada słuszne myśli, 
ale nie jest pokazany w działaniu 
jako kierownik organizacji partyj 
nej. Przecież nawet po przestro­
dze Sotnikowa niczego nie przed­
sięwziął, żeby zmobilizować bu­
downiczych dla przyspieszenia od-

__  _ ___ __ ______  ____  budowy elewatora. I jeśli elewa-
osób już po pierwszym spotkaniu się ! t° r  mimo to został odbudowany 
z nim rekomenduje go Komitetowi przed terminem, to stało się to
Miejskiemu partii jako swego następ 
cę na stanowisko sekretarza organiza­
cji partyjnej. W życiu tak się nie 
dzieje. Czytelnik zaczyna zastanawiać 
się już przy pierwszych stronicach 
powieści, czym należy tłumaczyć to 
olbrzymie zaufanie, jakie okazali Ku- 
driawcewowi budowniczowie portu i 
dlaczego właśnie jego wyniesiono na 
stanowisko sekretarza organizacji par­
tyjnej.

Ale oto Kudriawcew jest już wy­
brany sekretarzem organizacji partyj­
nej. W tym czasie w porcie rozpoczął 
się ruch racjonalizatorski, mający na 
celu szybsze zakończenie podjętych 
prac remontowo-budowlanych. Pierw­
szym w szeregu ważnych zadań jest 
odbudowa elewatora. Według wska­
zówek sekretarza Komitetu Miejskiego 
Bielozercewa, Kudriawcew stawia to 
zagadnienie na posiedzeniu egzekuty­
wy. Ale sprawa tego, co czyni dla 
jego realizacji pozostaje niewyjaśnio­
ną. Nie na próżno mówi do niego by­
ły sekretarz organizacji partyjnej 
Sotnikow: „Tak więc, czyż myśl choć­
by najbardziej słuszna, znaczy 
wiek w oderw anto od czynu? — Po­
mysł wprawdzie bu podsunąłeś, ale

nie budzi i nie organizuje inicjaty­
wy mas... „Pomyśleliśmy tylko o 
tym, że trzeba podciągnąć ludzi — 
mówł do niego Sablin — a oni już 
sami dźwignęli się i ruszyli na­
przód“. A i w innych wypadkach 
kierownicy portu znajdują się nie 
na przedzie, lecz w tyle mas.

Kudriawcew biernie uczestniczy 
w sprawach i wydarzeniach t-oczą- 

dzięki inicjatywie i racjonalizator Cych się w porcie. Zainteresował
skim pomysłom montera Alfero- się szybkościowym skrawaniem me­
wa — i nie było w tym najmniej- j tali, które demonstruje mu majster 
szej zasługi sekretarza organiza- j Tregubow, ale ta nowatorska meto- 
cji partyjnej. i da została opracowana przez Tregu-

A w jakich okolicznościach po- J^wa I naczelnika warsztatów 
wstaje pomysł racjonalizatorski Al- Mleszczeriakowa, bez najmnłejsze- 
ferowa? Postanowiwszy przejść do udziału i pomocy organizacji

partyjnej i jej sekretarza. Co.Wię­
cej, autor nie pokazuje, jak orga­
nizacja partyjna podtrzymała ini­
cjatywę Tregubowa i co zrobiono 
dla przejścia wszystkich robotni­
ków na szybkościowe skrawanie

innej pracy — Alferow zakomuni­
kował o tym organizatorowi par­
tyjnemu przy elewatorze Morozo- 

l wowi. On uzna! to za małodusz- 
■ ność. Alferow obraził się i... wte­
dy wysuną) projekt przyśpieszone- 

I go montażu elewatora. W takich oto I metali. 
j okolicznościach zrodził się pomysł | Przyśpieszony montaż elewatora 
! racjonalizatorski, który według zbożowego, wprowadzenia szybkoś- 
siów autora otworzył „nowy roz- ciowego skrawania w zakładach 
dział w życiu portu“. Organizator. mechanicznych, walka o odbudowę 
partyjny skłonił Alferowa do zioże-* 1 głównego nadbrzeża — to najważ- 
nia wniosku na piśmie i skierował niejsze wydarzenia w życiu portu, 
go do Kudriawcewa, a Kudriaw-1 Według udziału w tych wydarze-
cew ze swojej strony zatelefonował 
do naczelnika portu Sablina, po czym 
odeslai do niego Alferowa i Moro- 
zowa. Po tym wszystkim Kudriaw­
cew odwiedził elewator... tylko w 
dniu jego uruchomienia. W ten 
sposób w epizodzie opisu :,icvm bu­
dowę elewatora wartości Kudriaw-i

nlach, można by było ocenić Ku 
driawcewa jako kierownika partyj­
nego. Ale w powieści nie pokazano, 
na ile aktywnie uczestniczył on w 
tych wydarzeniach, podnosił i orga­
nizował twórczy entuzjazm budow­
niczych portu.

Nie umje również Kudriawcew i niewykończona, nudna.

pracować z innymi. Łamie głowę 
nad tym, dlaczego jedna brygada 
pracuje szybciej, a druga wol­
niej i ’nie znajduje na to rady. W 
innym wypadku tłumaczy zanied­
banie się w pracy młodych robot­
ników Wariwody i Goniboja, któ­
rzy przyszli do warsztatu fabrycz­
nego wprost z kołchozu — w ten 
sposób, że byłym kołchoźnikom 
jest niezmiernie trudno przyzwy­
czaić się do rytmicznej, ciągłej pra 
cy w warsztatach, bowiem w koł­
chozie roboty wykonuje się w 
formie szturmowej, a okresy wy­
tężonej pracy przeplatane są bez­
czynnością. Cóż robi Kudriawcew, 
żeby zapobiec pozostawaniu w 
tyle Wariwody i Goniboja? Obie­
cuje im urlop poza kolejnością.

M. Asanow nie umiał znaleźć 
barw dla namalowania sylwetki se­
kretarza partyjnego. W powieści 
pokazane są odrębne, pozytywne 
wartości Kudriawcewa, ale nie da­
ją one w sumie pełnego jego obra 
zu. Sylwetka jego nie zastała 
przez pisarza w pełni narysowana.

Autor nie umiał pokazać 
głównych cech obliczą Kudriaw­
cewa jako kierownika partyjnego
i uwidocznić ich w jego działalno­
ści. postępkach i charakterze.

W powieści M. Asanowa słabo 
jest także pokazana praca organi­
zacji partyjnej: nie widzimy, jak 
Kudriawcew kieruje procą orga­
nizacji partyjnej. Do końca powie­
ści niewiadomo właściwie, kto wcho­
dzi w skład egzekutywy. Dopiero 
na ostatnich stronach czytelnik 
dowiaduje się, że niektóre aktyw­
niejsze postacie powieści są człon­
kami egzekutywy.

M. Asanow chciał pokazać w 
swojej powieści jak organizacja 
partyjna kieruje pracami budow­
niczych portu, ale nie potrafił zre­
alizować swego zamysłu, wpleść 
go w barwne artystyczne obrazy 
i przekonywująco pokazane czyny, 
Dlatego powieść wypadła 6zara,

budowie szkieletu żelbetowego, 
skonstruował przy pomocy ślusarza 
Leona Bielińskiego, specjalny tran­
sporter do betonu. Zastosowanie 
tego transportera, jak stwierdziła 
komisja usprawnień ZPGG, skraca 
czas budowy szkieletu o 20 dni. 
Majster Krykówski otrzymał za 
swój pomysł nagrodę w kwocie 50 
tysięcy złotych.

Drugim racjonalizatorem zakła­
dów jest blacharz oddziału inżynie­
ryjnego Edmund Popławski. Pracu­
jąc od paru lat przy naprawie ry­
nien i blaszanych dachów magazy­
nów portowych, Popławski posługi­
wał się stale do nagrzewania kol­
by małym piecykiem. Praca w tych 
warunkach była żmudna 1, ze wzgię 
du na możliwości spowodowania 
pożaru, bardzo niebezpieczna.

Aby sobie pracę ułatwić pomy­
słowy robotnik zamiast prymityw­
nego piecyka zastosował skonstruo­
wany przez siebie palnik karbido­
wy. Proste urządzenie, składające 
się ze zbiornika z wodą i zanu­
rzonego w nim koszyka z karbidem 
oraz węża gumowego, przymoco­
wanego do kolby palnika — okaza- 
io się bardzo praktyczne. Za swój 
pomysł Popławski otrzymał nagro­
dę w wysokości 15 tys. zł.

E. STAROSTA
Techniczne Zakłady 

Portowe — Gdynia

nie troszczy sie o ich odbiór ! prze 
sianie na miejsce przeznaczenia.

Tak np. regaty dla magazynu I 
aparat do malowania podwozi, wy­
konane przez ślusarzy działu gospo­
darczego jeszcze w czerwcu br. nie 
zostały do dn’a dzisiejszego ode­
brane przez administrację.

Jeśli dodać nadto, że na wyko­
nanie tych przedmiotów zużytych 
zostaio 1260 roboćzogodzin, nie li­
cząc materiału, łatwo spostrzec, że 
w warsztatach prowadzi się niedba­
łą gospodarkę. W tych warunkach 

, nie należy sie również dziwić, że 
budżet finanśowy warsztatów fest 
przekraczany i bardzo często brak 
funduszów na zakup potrzebnych 

j urządzeń, czy narzędzi.
| Administracja warsztatów powin­
na skończyć ostatecznie z tego ro­
dzaju gospodarką, odbijającą się 
ujemnie na produkcji całego zakła­
du. W tym też celu powinna przy­
stąpić niezwłocznie do opracowa­
nia racjonalnego planu orgatdzaejl 
pracy skoordynowanego z planem 
produkcyjnym zakładu.

M. GROMADZKI

Sieciarka Sabina Rajman
tio n ta tg a  s i ę
podwyższenia m m

Pracow nica  s ie c iam i arK ow skiej w 
G dyni, tow . Sabina R ajm an , idąc śla­
dem  p rzo d u jący ch  robo tn ików  zak ła­
dów  m eta lu rg icznych  zw róciła się do 
k ierow nic tw a sw ego zak ładu  p racy  
z p rośbą  o rew izję  i podw yższenie do ­
tychczasow ych norm . p rzek racza jąc  
obecne n o rm y  sta łe  w gran icach  od 
160 do 200 p ro cen t p racow nice sieciar- 
ńi udow odniły , że no rm y  nie odpo­
w iadają  ju ż  postępow i techn icznem u 
i now ym  m etodom  pracy .

Tow. R a jm an  p rop o n u je  podw yż­
szenie norm  n ap raw y  sieci o 30 proc., 
p rod u k c ji now ych  sieci i w orków  o 20 
proc. Jednocześn ie  tow . R a jm an  w ez­
w ała  załogi innych  siec iarń , szczególni® 
zaś s iec iarń  „A rk i“ w Ustce i D arło­
w ie o pod jęcie  tak ich  sam ych  zobo­
w iązań.

WYKORZYSTAĆ
sto ją ce  bezużytecznie słupy telegraficzne

W związku ze wzmożoną elelc 
tryfikacją, radiofonizaoją i  te 
lefonizacja wsi i miast ogrom 
nie wzrosło zapotrzebowanie 
na słupy telegraficzne. Ponie 
waż nasyealnie nasze nie mo­
gły nadążyć z wykonaniem 
wszystkich zamówień, budowa 
poszczególnych linii napotyka 
Ja w bieżącym roku na poważ 
ne trudności. Przedsiębior­
stwa budowlane otrzymywały

P racow nicy  siec iam i „ A rk a“  w G dyni 
zobow iązali się w ykonać na każdą 
g ru p ę  sk ład a jącą  si» z 6 osób ponad 
p lan  po Jednym  w łoku w ięcej w p rze­
ciągu trzech  n as tępnych  m iesięcy. Zo­
bow iązanie to  p rzyn iesie  w ielk ie o. 
szczędności. N a zd jęc iu  p rzodow nica 
p racy  sieci-" ni tow . Józefa r n r e z a k
w ykonu jąca przccięln ie  

no rm y
180 proc,

słupy ze znacznym opóźnie­
niem lub niedostatecznie nasy 
cone.

Te kłopoty, spowodowane 
brakiem słupów telegraficz­
nych, można w pewnej mierze 
usunąć przez wykorzystanie 
budowanych w czasie wojny, 
przeważnie dla celów strate­
gicznych, a obecnie nie­
czynnych linii na terenie 
województwa gdańskiego i o- 
kręgu mazurskiego. Linie te 
posiadają dobrze zachowane, 
w wielu wypadkach a całko­
witym osprzętem słupy, które 
z powodzeniem można użyć 
przy budowaniu nowych linii.

Oczywiście te odcinki, które 
planuje się uruchomić w pni- 
bliższym czasie np. w latach 
1951 — 1952, należ-“ zostawić, 
jednakże pozostałe, nawet prze 
widziane do odbudowy w dal­
szych etapach, po uprzednim 
sporządzeniu szczegółowej in­
wentaryzacji, można wykorzy­
stać.

Wykorzystanie tych rezerw 
usprawni zapoczątkowane bu­
dowy i poważnie odciąży prze 
ciążone nasyealnie. Ponieważ 
dysponentem nieczynnych li­
nii jest Poczta lub Państwowe 
Przedsiębiorstwo Robót. Tele„ 
komunikacyjnych, powinny 
one zająć w tej «prawie «ta- 
nowisko.

M. MISZTAL 
P.P.R K — Dyr. Okręg, 

x  Gdańsku.
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Rada kobiet
W Y w a l c z y ł c i
lepsze w a ru n k i pracy
dii a robotnic

Rada kobiet Przetwórni Mięs­
nej w Sopocie w ciągu krót­
kiego okresu działalności zdołała 
poprawić warunki pracy na tere­
nie zakładu. Dzieci kobiet pra­
cujących zostały umieszczone w 
przedszkolach, kobietom ciężar­
nym daje się skierowanie do lżej­
szych robót, nie dopuszcza się ich 
do pracy w chłodniach, gdzie 
trzeba większego wysiłku przy 
dźwiganiu puszek z konserwami.

Postarano się również, aby 
• sprzątaczki pracujące przy szo­
rowaniu podłóg drewnianych o- 
trzymały lepsze uposażenie. Na 
skutek zwiększonej opieki wzro­
sło zainteresowanie kobiet spra­
wami produkcji. Chcą one obecnie 
usprawnić swoją pracę, wystą­
piły też o przydział maszyny do 
szycia dla reperacji bielizny i o- 
dzieży ochronnej. Sprawa ta po­
winna być szybko załatwiona.

.i- DELARZAC

Uaktywnić 
koło Ligi Kobiet 
w Zakładach Rybnych

W zakładach przemysłowych 
trójmiasta są koła Ligi Kobiet, 
przejawiające aktywną działal­
ność. Są jednakże i takie, które 
„przedstawiają się“ załodze tylko 
z okazji większych wydarzeń. Np. 
załoga Centrali Rybnej — Zakład 
Nr 8 dowiaduje się o istnieniu ko 
ła. Ligi Kobiet tylko z okazji Dnia 
Kobiet. Zazwyczaj odbywa się 
wówczas akademia, uroczyste od­
znaczenie przodownic pracy i na 
tym działalność koła Ligi Kobiet 
kończy 'się. Taka uroczystość jest 
jednocześnie każdorazową zapo­
wiedzią uaktywnienia koła, lecz 
po chlubnym starcie nie starczy 
zwykle kołu „oddechu“ do dalszej 
pracy. Szkoda, że Zarząd Miejski 
L. K. nic zainteresował się tą
sprawą. T. DOLNI AK

P A Ń S T W O  L U D O W E
w  głębokie! trosce o dziecko

Jeżeli nawet dawniej ktoś z 
nas nie lubił cyfr, określając je 
mianem „suchych“ — to od pię­
ciu lat? zmienia do nich swój sto­
sunek. Śledzimy, jak. rosną, jak 
są coraz bardziej imponujące: cy­
fry, mówiące o nowych fabry­
kach, hutach, kopalniach, o zwięk 
szającej się produkcji i wydajno­
ści pracy, o przemianach, zacho­
dzących na wsi, o szkołach, szpi 
talach, żłobkach, domach kultu­
ry— One obrazują najdobitniej 
to, co jest istotą, treścią naszego 
Ludowego Państwa — najgłęb­
sza troska o człowieka pracy, bu 
dowa lepszego życia dla szero­
kich mas.

Wiele jest jednak cyfr, o któ­
rych zapominamy, chociaż Spoty 
kamy się z nimi z bardzo bliska. 
To owe miliony i miliardy, k tó -1 
re składają się na fundusz soc­
jalny, posiadany przez każdy za­
kład pracy. Fundusz, który ułat­
wia, poprawia warunki bytowe 
ludzi pracy, szczególnie kobiety 
— robotnicy i robotniczego dziec 
ka.

Na rok bieżący fundusz ak­
cji socjalnej przewiduje na żlob 
ki i przedszkola sumę 10,5 mi­
liarda złotych.

Mamy już 577 żłobków i o- 
koło 6.300 przedszkoli. Te ostat 
nie obejmują 287.516 dzieci. W 
samym tylko przemyśle włókien 
niczym w roku ubiegłym ze 
żłobków korzystało 6.213 dzieci, 
ze stacji opieki nad matką i 
dzieckiem — 40.880 dzieci, ze 
świetlic dziecięcych — 11.824 
dzieci.
A liczby rosną stale. Muszą ros 

nąć wraz z rozwojem naszej gos­

podarki. Pod koniec planu 6-let- 
niego 560 tysięcy dzieci korzystać 
będzie z przedszkoli. W a r t o 
p o d k r e ś l i ć ,  ż e  o s t a t n i o  
w p r o w a d z o n o  do p r z e d ­
s z k o l i  n o w e  u l e p s z e n i a ,  
m a j ą c e  n a  c e l u  d a l s z e  od 
c i ą ż e n i e  k o b i e t y  p r a c u ­
j ą c e j  — m i a n o w i c i e  d z i e 
c k o  p r z e b y w a  o b e c n i e  w 
p r z e d s z k o l u  n i e  5 g o ­
dz i n ,  j a k  t o  b y ł o  po p r z e d  
n i o, a 9 g o d z i n

W roku bieżącym na kolonie 
i półkolonie fundusz socjalny pre­
liminował 5,5 miliarda złotych, na 
świetlice — 1,5 miliarda i na pre 
wentoria — 1,5 miliarda zł.

Za każdą z tych liczb kryją się 
dziecięce twarze. Pochylone nad 
książką w świetlicy, czy. nad pra­
cowicie lepionym modelem szy­
bowca.

Jak wiele zmieniło się od o- 
kresu przedwojennego, od czasu 
Polski kapitalistycznej. Wtedy ni 
kogo nie obchodziło, czy robot­
nik ma za co utrzymać, kształcić, 
leczyć swe dziecko.

Od stycznia 1948 roku wprawa 
dzony został u nas fundusz za­
siłków rodzinnych, z którego czło 
wiek pracy otrzymuje nie tylko 
zasiłki pieniężne na dzieci, ale 
również wyprawki dla niemowftit 
oraz mleko (dla dzieci i ciężar­
nych matek).

Dzięki zasiłkom rodzinnym do­
chody pracowników, obarczonych 
liczną rodziną, powiększyły się w 
zależności od ilości dzieci, przy 
zarobkach średnich o 50°/«, a przy 
zarobkach niższych nawet o 100%.

DLA UCZCZENIA 33 ROCZNICY 
REW OLUCJI PA ŹD ZIERNIKO W EJ

Ludzie pracy otrzymują w for­
mie świadczeń rodzinnych dodat­
kowo, obok zwykłego wynagro­
dzenia z.a pracę, przeciętnie mie­
sięcznie ponad 8 miliardów zło­
tych. Ze świadczeń tych korzy­
sta obecnie około 1 milion, 900 
tysięcy rodzin pracowniczych.

Jako coś bardzo zwykłego i na 
turalnego traktujemy dziś odnie­
sienie naszego maleństwa do żłób 
ka, , podpisanie podsuniętej przez 
kasjera listy zasiłków rodzin­
nych. A p r z e c i e ż  f u n d u s z  
s o c j a l n y ,  f u n d u s z  z a ­
s i ł k ó w  r o d z i n n y c h  — t o  
o l b r z y m i e  z d o b y c z e  n a ­
s z e g o  u s t r o j u ,  o k t ó r e  
w a l c z y ł y  p o k o l e n i a  k l a ­
s y  r o b o t n i c z e j .

Taka jest treść cyfr, mówią­
cych o opiece Państwa Ludowego 
nad dzieckiem. Bgr.

W całym kraju trwają ■przygotowania do Miesiąca Pogłębienia-Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Na zdjęciu: pogadanka w iwietlicy TPPR dla najmłodszych dzieci, człon­
ków spółdzielni RZS „P rzyszłośćw e wsi Gnojewo, pow. malborski o zycm 

młodzieży w Związku Radzieckim (Foto — AK)

zlikwidowano brygadę traktorowy iow. Pestkówny

Sieć izb porodoirych
obejmuje gm iny wiejskie naszego województwa

Termin „izba porodowa" nie był i stanie uruchomiona jedna izba poro-
żnany w Polsce przedwrześniowej.! dowa.
W tym czasie kobiety wiejskie ro- j Z izb porodowych najliczniej ko- 
dzily we własnych chałupach, przy ; rzystają żony mało i średniorolnych 
pomocy tzw. „babek“. Państwo nie; chłopów oraz robotników rolnych, 
troszczyło się o zdrowie kobiety które są zwolnione od wszelkich
wiejskiej i jej dziecka.

Pierwsza izba porodowa w woj. 
gdańskim powstała w Kolbudach w . 
roku 1947. W pierwszym okresie! 
pracy izby frekwencja była mała. 
Kobiety wiejskie nie były przyzwy- | 
czajone do rodzenia dzieci poza 
własną chata. Pierwsze lody zosta­
ły przełamane przez najbardziej po­
stępowe gospodynie. Obecnie z mie 
siąca na miesiąc wzrasta liczba ko­
biet ciężarnych, przestępujących pro 
gi nowej, dotąd nieznanej instytu­
cji.

Obecnie kobiety z Kolbud odby­
wają połogi już tylko w izbie poro­
dowej.

W lipcu br. zostało uruchomio­
nych na Wybrzeżu 6 dalszych izb 
porodowych. Nowe placówki po­
wstały w Pszczółkach, Sobowidzu, 
Ostaszewie, Sobieszewie, w spół­
dzielni produkcyjnej Wielkie Cedry 
i w Pogrodziu. Do końca br. prze­
widuje się otwarcie dalszych 6 izb; 
w Łebie, Łęczynach, Nowym Sta­
wie, Skarszewach, w Łabichowie i 
Ryjewie. W roku 1951 sieć izb po­
rodowych obejmie dalsze gminy 
wiejskie. W pow. gdańskim zostaną 
zorganizowane 2 izby porodowe

opłat
Przy niektórych izbacli porodo­

wych np. w Pogrodziu, Kolbudach 
itp. są czynne Ośrodki Zdrowia. W 
izbach porodowych opiekę sprawu­
je starsza pielęgniarka — położna. 
W izbach mieszczących się przy 
Ośrodkach Zdrowia matkami opie­
kuje się lekarz.

Izby porodowe są wyrazem troski 
państwa ludowego o zdrowie przy­
szłego pokolenia. (d)

Tow. H D om inik, robo tn ica  ZOB N r 2 
w G dańsku zobow iązała się w raz ze 
sw oim i w spółpracow nicam i podnieść 

w ydajność p racy  o 20 proc .

W całym kraju znana jest żen- 
ska brygada traktorowa Magdale­
ny Figur z powiatu sztumskiego 
-—• pierwszej kobiety — trakto- 
rzystki w naszyih rolnictv*ie. Idąc 
za jej przykładem kobiety pow. 
gdańskiego stworzyły własną bry­
gadę traktorową w PGR Steblewo 
(zespól Suchy Dąb). Na czele jej 
stanęła Bronisława Pestkówna.

Żeńska brygada traktorowa tow. 
Pestkówny wyróżniła się dobrymi 
wynikami pracy. Do minimum spro 
wadzono ilość wypadków uszko­
dzeń traktorów. Plan wykonywano 
przed terminem. Jakość robót — na 
wysokim poziomie. Nie zdarzyło się, 
aby któraś z członkiń brygady na­
ruszyła dyscyplinę, nie przyszła lub 
spóźniła się do pracy. Natomiast ko­
biety często pracowały do późnego 
wieczora i nocy, by skrócić termi­
ny wykonania orki i siewu. Tow. 
Pestkówna wraz ze stelmachem ob. 
DWOJAKIEM i kowalem tow. MAR 
CHEWICZEM w ramach czynu lip­
cowego wyremontowała miócarkę, 
którą dyrekcja zespołu uważała za 
nie nadającą się do naprawy.

Ofiarna wydajna praca oraz zdol­
ności organizatorskie, zdobyły tow. 
Pestkównie szacunek i uznanie nie 
tylko wśród robotników PGR. Zo­
stała ona delegatem związku zawo­
dowego w Steblewie. Powiatowa 
Konferencja Obrońców Pokoju wy­
brała ją na delegata na Krajowy 
Kongres Pokoju, jako jedną z naj­
bardziej aktywnych działaczek ruchu 
pokoju.

Po powrocie z Kongresu w War­
szawie przekonała sie jednak, że jej 
brygada już nie istnieje. Dyrektor 
zespołu PGR w Suchym Dębie ob. 
Sosiński przerzuci! trzy traktory z

brygady tow. Pestkówny do PGR 
Krzywe Kolo. Kierownikiem gos­
podarstwa jest' tam krewny Sosiń- 
skiego i cieszy .się specjalnymi 
względami dyrektora. Do ^ e]p?Y,a 
przysłano brvgadę traktorową ROM. 
Kierowała nią faktycznie tow. Pest­
kówna. Lecz wkrótce traktory POM 
zostały przerzucone do pracy na 
ziemiach spółdzielni produkcyjnych, kownte. 
Nadszedł czas. że trzeba było zwró­
cić PGR. Steblewo traktory żeń­
skiej brygady, pracujące w Krzyr 
wym Kole.

Nie odpowiadało to zamierze­
niom dyr. Sosińskiego. Przysłał do 
Steblewa traktory inne, uszkodzone, 
nie nadające się do użytku. Zosta­
wiono w Krzywym Kole towarzysz­
ki pracy Bronisławy Pestkówny, a 
na ich miejsce skierowano trakto­
rzystę Henryka Walikowa, który po 
kilku dniach samowolnie opuścił 
pracę.

Dyrekcja zespołu —- nic nie zro­
biła, aby pomóc przodującej bryga- 
dzistcc. Pozostała ona bez traktorów’ 
które troskliwie pielęgnowała oraz 
bez traktorzystek, które szkoliła i 
wychowywała. Lecz dyr . Sosiński 
jest zadowolony — najlepsze trak- 
torzystki, na najlepszych maszy­
nach pracują w ,,miłym jego sercu“
PGR Krzywe Kolo. A w Steblewie 
nadal stoją nieczynne, uszkodzone, 
traktory.

Żeńska brygada traktorowa tow. 
Pestkówny przestała istnieć. Nie 
•jest to przypadek. Wrogi stosunek 
ob. ob. Sosińskiego i Kota do żeń­
skiej brygady i osobiście do tow. 
Pestkówny, odważnie krytykującej 
styl pracy dyrekcji •— jest dobrze 
znany. Dyr, Sosiński zabronił jej 
podpisywania jakichkolwiek doku-

W pierwszej chwili robotnicy 
bazy żywca w porcie gdańskim 
z nieufnością spoglądali na ko­
biety — nowych towarzyszy pra­
cy, ubranych również w granato­
we kombinezony i gumowe dłu­
gie buty- 

Mówili różnie.
— Co tam. Kobiety nie dadzą 

sobe rady, będą „tylko przeszka­
dzać w pracy i tyle.

Okazało się jednak, że było 
inaczej.

Przodownik Pawłowski osobi­
ście zlecił pracę pierwszej bry­
gadzie kobiecej. Około południa 
wiadomo było już wszystkim, jak

_ ••• . . , ,__ .ona pracuje. Mężczyźni patrzyli
Drewnicy ‘ ' ze zdziwieniem, jak baza żywca

n, w nuejsc b • zmieniała swój wygląd, jak inna
pow. kartuskim we wsi Żukowo i w j zapanowała tam atmosfera pracy,
pow. elbląskim w Tolkmicku. W j Pomieszczenia dla świń mieniły 
tvm samym czasie zostanie zorgani-1 się czystością, świnie leżały na- 

• nnrnrlnwa w karmione. Trociny, używane na
zowana pierwszą izba > W ! podściółkę, -zgarnięto po gospo-
zespole PGR w Sulicicach. W p , <}arsku w ,ec}no miejsce,
nie 6-letnim na każdy tysiąc j Dziś pierwsza brygada kobieca
mieszkańców gromad wiejskich zo-1 to grupa doświadczonych robotnic

Pierwsza brygada kobieca
w porcie gdańskim

skim, w

IIMorska Centrala Handlowa“
Praadsiębiorsiwo Państwowe Wyodrębniona
G d a ń s k ,  ul. Gdyńskich Kosynierów Nr. 5

zawiadamia, że

z dniem 23. października 1950 roku następu­
jące b iura  Dgrekcji Handlowo-Finansomej zo­
stają przeniesione do Gdyni ul. Abrahama 7

Dyiekcja 
Sekretariat 
Dz. Zaopatrzenia 
Dz. Sprzedaży

tel. 38-73 
tel. 3Ł-73 
tel. 38-73 i 41-90 
tei. 36-40 2655/k

portowych. Dziesiątki różnorod­
nych robót wykonuje ze spraw­
nością, którą podziwiają nawet 
starzy fachowcy portowi. Nie raz 
i nie dwa kobiety pomogły już 
w tn ^ n e j sytuacji.

Franciszka Staniszewska jest 
najstarszą robotnicą i przoduje 
równocześnie w pracy.

— Chodziłam —- opowiada — 
do Urzędu Zatrudnienia raz i 
drugi- Powiadają mi tam: „Wie­
kowa jesteście, macie już 60 lat, 
zgłoście się do opieki społecznej“. 
A ja, jak widzicie mogę jeszcze 
pracować nie gorzej od innych, 
albo i lepiej. Rady nie było. 
Odsyłali bez załatwienia. Dowie­

działam' się wreszcie, że przyj­
mują do portu. Postawiłam na 
swoim i skierowanie otrzymałam.
Jak widzicie odmłodziła mnie ta 
robota i wszyscy są z niej zado­
woleni.

Szymczykowa ma dwoje dzieci.
Jej mąż od roku już leży w szpi­
talu.

— Dzieci oddałam do przedszko 
la i żłobka — opńwiada — Przed 
wojną biedowaliśmy tylko, a 
dziś... Rząd ludowy dał nam rów­
ne prawo z mężczyznami, wyr­
wał z kuchni- Odwdzięczamy się j najmłodsza
za to sumienną pracą.

Stary robotnik portowy

Kobieca brygada portowa przy. ptacy

mentów — nawet w sprawach pod­
legających bezpośrednio kompeten­
cji delegata związkowego. Postawił 
nawet sprawę zwolnienia tow. Pest 
kówny, twierdząc,, że „ma ona za 
dużo pracy społecznej, nie może 
pracować dobrze i wydajnie“. Dy­
rekcja zespołu utrudnia remont 
traktorów oddanych tow. Pest- 

Doszio do tego, że 
załoga robotnicza warsztatów PGR 
w Gdańsku z własnej inicjatywy 
przyszła z pomocą przodującej 
brygadzistce remontując jeden z 
traktorów — dyrekcja zespołu na­
wet „palcem nie kiwnęła“ w tej 
sprawie.

Niejednokrotnie można usłyszeć 
z ust dyr. Sosińskiego i mecha­
nika Kota wypowiedzi w rodzaju: 
„Trzeba sprowadzić mężczyzn, 
dać na miejsce bab mechaników' 
— mężczyzn — wtedy dopiero 
praca będzie dobra“.

W świetle tych faktów jasnym 
się staje, że Sosiński i Kot świa­
domie prowadzili do rozbicia i zli 
kwidowania żeńskiej brygady 
traktorowej, aby w ten sposób 
pozbyć się „bab“ oraz uprzykrzyć 
życie przodującej brygadzistce 
tow. Pestkównie i zmusić ją do 
rezygnacji z pracy w zespole Su­
chy Dąb.

Atmosfera, która się wytwo­
rzyła w gospodarstwie Stebleu'0, 
sprzyja zamiarom dyrekcji ze­
społu. Kierownikiem PGR Steb­
lewo jest ob. Kręćki, który de- 
mobilizuje załogę ustawicznymi 
narzekaniami i twierdzeniami, że 
plan jest nierealny. Nie ■wykorzy­
stuje też istniejących możli­
wości usprawnienia pracy. Go­
dzi się on z takim np. faktem, 
że PGR Steblewo nie ma prądu 
elektrycznego, chociaż jest on 
doprowadzony do domów, odda­
lonych o około 50—60 metrów od 
gospodarstwa.

Wszystkie te fakty świadczą o 
błędach, popełnionych przez dy­
rekcją zespołu PGR Suchy Dąb 
i o zaśmieceniu jej aparatu kie­
rowniczego. W tej sytuacji v? ze­
spole Suchy Dąb zaistniał niewłaściwy 
stosunek do pracy kobiet-trakto- 
rzystek, a szczególnie do bryga- 
dzistki, delegata na Polski Kon­
gres Pokoju, tow. Pestkówny. A- 
nimozje osobiste, kumoterstwo i. 
■brak partyjnej troski o uspraw­
nienie pracy przyczyniły się do 
szkodliwego zlikwidowania żeń­
skiej brygady traktorowej. Ko­
mitet Zespołowy w Suchym Dę­
bie oraz Komitet Powiatowy 
PZPR w Pruszczu Gdańskim mu 
szą jak najszybciej podjąć kroki 
w celu poprawienia sytuacji w 
zespole Suchy Dąb i gospodar­
stwie Steblewo. Dyrekcja Okręgu 
PGR powinna natychmiast zro­
bić wszystko, aby żeńskiej bry­
gadzie traktorowej tow. Pestków 
ny stworzyć normalne warunki 
pracy. (a- ańń

S k a le n ie  kobiet wiejskich
w Tczewie

W Tczewie rozpoczął się kurs 
szkolenia ideologicznego kobiet 
wiejskich — członkiń Ligi Kobiet, 
Na pierwszy tego rodzaju kurs. 
który będzie trwał przez sześć 

tywą. Kobiety ładują żywiec na miesięcy po dwie godziny tygod- 
statki, wyładowują z wagonów, 1 n jowo zg}0s;ły się 53 słuchaczki 
przewożą i karmią, W brygadzie ’;?„|nrem kursu jest Powia­
nie ma hnmelantek. Wszystkie jej - - .
członkinie pragną nrzodowąć w lowv Zarząd T Kobiet, 
jiracy. (T. Z.) S. WESOŁOWSKA

Bożenta, kilkakrotny przodownik 
pracy, stwierdza, że kobiety zdo­
były już dzisiaj porcie stałą 
pozycję.

— Było to dziwowisko, jak 
Anna Rozkosz weszła na dźwig. 
Nie ufaliśmy „rękom kobiecym. 
Okazało się, że nie zastąpi jej ża 
den dźwigowy. Tak samo i u nas 
na bazie.

Helena Fatowa zarobiła w so­
botę w ciągu 8 godzin 1.581 zł 
Praca odbywa się systemem a- 
kordowym.

— Więcej zrobimy, więcej ma­
my. Możemy sobie chwalić nowy 
zawód.

— Nie żal mi wstawać o 4 ra­
no — mówi ob. Zamorowska —
gdyż idę do portu z przekonaniem, 
że jestem tam potrzebna, że cze­
kają na moją pracę i dobrze ją 
wynagrodzą. Regina Szymejko, 

z robotnic, opowiada
I w czym tkwi tajemnica powo- 

ob. dzenia pracy kobiet w porcie. 
— Przecież nie pracuje przy 

cudzych świniach. To jest prze­
cież własność i Romanldewiczo- 
wej, i Fatowej i moja. Nas 
wszystkich. Dlatego też tak o nie 
dbamy. To jest nasza tajemnica, 
to tajemnica naszego powodzenia, 
dlatego świnie są czyste, nakar­
mione i cała robota wykonana.

Przodownik Pawłowski z uzna­
niem przytakuje tym słowom. 
Tam, gdzie postawi się kobietę 
praca jest wykonana dobrze, nie 
trzeba jej ustawicznie kontrolo­
wać, a zdarzają się wypadki, że 
kobiety same występują z inicja-
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Kronika m iast portowych
PLENARNE POSIEDZENIE W RN 
W dniach  25 i 26 bm . odbędzie się 

2-dniow a, IV sesja G dańsk iej W oje­
w ódzkiej R ady N arodow ej. W7 pierw - 
szym  dniu  obrad  p lenum  rad y  w y­
słucha sp raw ozdania p rzew odniczące­
go P rezyd ium  W’RN oraz rozpatrzy  
p ro jek ty  budżetu  w ojew ództw a gdań­
skiego na ro k  1951 i dodatkow ego b u d ­
żetu  na ro k  b ieżący wr d rug im  dniu  
obrad  26 bm . omóaj „ Jie zostaną z ad a ­
n ia  rad  narodow ych  w obec ludności 
au toch ton icznej oraz zatw ierdzone zo­
sta n ą  p lan y  p racy  poszczególnych k o ­
m isji WRN.
DODATKOWA REJESTR A CJA  A NAL­

FABETÓW  W GDAŃSKU 
W T ygodniu  W alki z A nalfabetyz­

m em  rozpoczynającym  się w dniu dzi­
sie jszym  w’ G dańsku przeprow adzona 
będzie dodatkow a re je s tra c ja  m ieszkań 
ców nie u m ie jący ch  czy tać i pisać. 
Do p racy  te j s ta je  na  te ren ie  m iasta  
m łodzież ZMP, b io rąca  czynny  udział 
w w alce z analfabetyzm em .

PRZY ZW IĄZKU LITERATÓW  
W SOPOCIE POW STAŁO KOŁO

MŁODYCH .
G dański oddział Z w iązku L itera tów  

Polsk ich , z siedzibą w Sopocie, o rga­
n izu je  koło m łodych, k tó rego  celem  
będzie w yszukiw anie m łodych ta le n ­
tów  lite ra ck ich  i p raca  n ad  ich roz­
w ojem .

W szyscy, k tó rzy  m ają  am bicje  
lite rack ie , a  do te j pory  nie m ieli 
m ożności p racy  nad rea lizac ją  sw oich 
zam ierzeń  m ogą zgłosić się do p racy  
w kole. K orespondenc ję  do koła m ło­
dych  należy  k ierow ać pod adresem  
gdańskiego oddziału Zw iązku, Sopot, 
ul. Pow stańców  W arszaw y n r 29.

PLAN ODGRUZOWANIA GDAŃSKA
w ą g i ń » r a a s v ęg ew &&j ® r , © c .
W sali' Ratusza Staromiejskiego 

i w Gdańsku odbyto sifi posiedzenie 
i prezydium Komitetu Odbudowy War 
j szawy i Gdańska, na którym wice­
przewodniczący Komitetu inż. Jan- 
czukowicz, omówi! wyniki wrześ­
niowej zbiórki na odbudowę stoli­
cy oraz przebieg odgruzowania Sta­
rego Miasta w okresie od maja do 
15 października br.

Akcja wrześniowa daia dobre wy­
niki. Na terenie Gdańska powstało 
przeszło 60 nowych komitetów od­
budowy stolicy przy szkołach i za­
kładach pracy. Kwesty uliczne we 
wrześniu na SFOS przyniosły prze­
szło milion złotych. Dochód z im­
prez artystycznych, zorganizowa­
nych przy współudziale Polskiego

Radia, Artosu i Fiimu Polskiego, 
wyniósł 361 tys. zł. OGOŁEM WE 
WRZEŚNIU ZEBRANO NA SFOS 
W GDAŃSKU PONAD 1,5 MILN. 
ZŁOTYCH.

Akcja odgruzowania miasta, mimo 
niewykonania zobowiązań przez nie 
które zakłady pracy, również dała 
ogólnie dość dobre wyniki. Tego­
roczny plan odgruzowania został 
już wykonany w 70 proc. Dotych­
czas z terenu Starego Miasta usu­
nięto 12 tys. m sześć, gruzu, odzy­
skano 83.300 sztuk cegieł( i wybu­
rzono ok. 900 m sześć, murów.

Trudności w akcji odgruzowa­
nia omówił ob. Szczotecki. W pierw 
szym okresie pracy główne trud­
ności wynikały z nieskoordynowa-

W z p o s t  p r e n u m e r a t y
pism radzieckich w Gdyni

S o p o t k o ń c z y
r e m o n t  m ie s z k a ń
z kredytów FGM

Sopot kończy w tych dniach ak­
cję remontu mieszkań robotni­
czych z kredytów PGM na rok 
bieżący. Plan kapitalnych remon­
tów przewidywał naprawę w rb. 
231 domów. Do chwili obecnej wy­
remontowano już 221 budynków. 
Pozostałe naprawy zostaną zakon 
czone ostatecznie do 30 bm.

Prócz remontów kapitalnych w 
180 domach przeprowadzono wiele 
drobnych napraw, Roboty remon­
towe wykonało Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo - Budowlane.

(M.K.)

Zegarsifstrze ndańscy 
u tw o rzy li s p ó łd zie ln ię  pracy

W ubiegłym tygodniu powstała 
w Gdańsku rzemieślnicza spół­
dzielnia pracy ..Zegarmistrz“. 
Członkami spółdzielni są zegar­
mistrze, złotnicy, jubilerzy, gra- 
werzy. optycy. brązowAicy : stem 
piarze. Jest to pierwsza tego ro­
dzaju placówką w naszym woje­
wództwie.

Dla uczczenia 33 rocznicy Re­
wolucji Październikowej, człon­
kowie nowoutworzonej spółdziel­
ni zobowiązali się uruchomić do 
dnia 7 listopada br, jedną dodat­
kową placówkę usługową na te­
renie trójmiasta. (S.N.)

j W ramach przygotowań do Mie 
siąca ' Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Gdyni odbyła się narada 
przewodniczących kól TPPR i za­
kładowych kolporterów prasy. Ce­
lem narady było opracowanie pla 
nu rozpowszechnienia prasy ra­
dzieckiej na terenie zakładów pra 
cy w Gdyni.

Naradzie przewodniczył tow. 
W asner. Referat o prasie radziec 
kiej wygłosił tow. Kosiński.

O szczegółach planu kolportażu 
prasy radzieckiej w Gdyni mówił 
inspektor PPK „Ruch“ —• tow-. 
Kopeć.

IV dyskusji m. in. zabierali głos 
przedstaw-iciele Stoczni Gdyńskiej, 
„Arki“, Stoczni Rybackiej i in­
nych przedsiębiorstw-, domagając 
się podniesienia kolportażu prasy 
radzieckiej. Po przedyskutowaniu 
planu prenumeraty na rok 1951, 
przedstawiciele różnych zakładów 
pracy zobow-iązali się wykonać go 
przedterminowo. Zobowiązania ta 
kie podjęły następujące zakłady 
pracy:

„Arka", Miejska Straż Pożarna, 
PDT. Spółdzielnia .,22 Lipca“.

Spółdzielnia Budowl. „Jedność“, 
ZEON, Morski Urząd Zdrowia, 
MZKGG, Morski Urząd Rybacki, I 
ZPGG rej. I., Centr. Rybna, Ele- i 
wator Zbożowy, Stocznia Gdyńska 1 
i Rybacka, „Polcargo“, Zakłady 
Wodoc. i Kanalizacji, Morskie Za 
kłady Rybne, MPRB, „Paged“ i 
inne. J. Kos. '

. nia działalności komitetu z radami za 
kładowymi poszczególnych zakładów 
pracy. Spowodowało to nierównomier­
ne zgłaszanie się brygad ochotni­
czych do pracy. Trudności te zosta­
ły usunięte przez opracowanie ter­
minarza robót.

Jak wynika z zestawienia, najle­
piej pracowały grupy młodzieżowe 
i robotnicze, zaś najmniejszy wkład 

; w odgruzowanie miasta dali pra­
cownicy umysłowi. Na wyróżnienie 

i zasługuje brygada robotnicza ZMP 
i z CSMJ. Młodzież ta nie tyiko za­
ładowała wagony, ale po skończonej 

; pracy oczyściła tor i wypełniła 
gruzem wszystkie wagoniki i wózki.

Po ożywionej dyskusji zostały u- 
staione wytyczne dla prac komite­
tu w najbliższym okresie. Przede 
wszystkim postanowiono ustalić 
wspólnie z ZOR-em tereny, które 
należy odgruzować pod nowe bu­
downictwo w ¡951 roku. Poza tyrn 
komitet postanowił wprowadzić spe- j 
cjalne zaświadczenia indywidualne 
dla poszczególnych zakładów pra 
cy, biorących udział w odgruzowa­
niu oraz zaopatrzyć każdego uczest 
nika społecznej akcji odgruzowania 
Gdańska w estetyczny znaczek.

„ZAŁOGA“. PIERWSZY POLSKI. FILM MARYNISTYCZNY

Obecnie w realizacji znajduje się pierwszy polski film długometrażowy o te­
matyce morskiej pt. ..Załoga". Eftipa Filmu Polskiego bawiąca od kilku 
miesięcy na Wybrzeżu nakręca sceny na ORP „¡skra", na którego pokładzie 

rozgrywa się część akcji filmu.
ł\a  zdjęciu: „Iskra“ pod pełnymi żaglami wychodzi z portu na wody zatoki

S\s „M ira *1 po raz dwusetny
yv porcie gdańskim

Gdynia nie może p o zo sta ć
Imę liez oit/ocóci/n a

Gdyńska Delegatura Centrali 
Ogrodniczej czyni od dłuższego 
czasu starania o uzyskanie po­
mieszczeń na urządzenie magazy- 
nu-przechowalni owoców i w a­
rzyw. Starania te nie dały jednak 
dotychczas pożądanego rezultatu. 
Ponieważ w roku bież. odmówiła 
składowania owoców Chłodnia 
Portowa, której kierownictwo tłu 
maczyło się brakiem miejsca, pow 
staje obecnie obawa pozostawie­
nia miasta na okres zimowy bez 
owoców.

Ludność Gdyni nie może być

Załoga MZKGG zacieśnia łączność
z  robotnikami rofiirvmi

. Robotnicy i pracownicy MZKGG 
nawiązali W roku bieżącym łącz­
ność z robotnikami rolnymi, pra­
cującymi w gospodarstwie PGR 
Waplewo, obejmując opiekę nad 
tym gospodarstwem. Wyniki do­
tychczasowej. współpracy załogi

Wystawa malarstwa rosyjsk ego
iluzent i an w n a r s h i mU J

W Muzeum Pomorskim u Gdańsku 'Mów“ rosyjskich XIX w., jak: ttaś-
otwarta została w tych dniach cieko­
wa wystawa malarstwa rosyjskiego 
1 od końca XI III do 'początków SA 
iv.), obejmująca reprodukcje najzna­
komitszych dzieł realizmu rosyjskiego 
z głośnej Galerii Treliakowskiej.

A a wystawie zgromadzono reproduk 
cje obrazów takich mistrzów jak: We- 
necjanowa. Briułowa, czy Iwanowa z 
pierwszej połowy XIX wieku i innych. 
Szczególną ozdobą wystawy są repro­
dukcje dzieł słynnych ,.pieredwiżni-

mer owa, Riepina, Surikowa, Sterowa 
i Lewilana.

Tematyka obrazów obejmuje pejzaż 
ujejski i miejski, sceny rodzajowe, 
sceny historyczne, portrety głośnych 
artystów itp. Z tematyki rewolucyjnej 
ukazano m, in. Riepina „Nie oczeki­
wali“ i „Aresztowanie propagandzisty“ 
oraz Surikowa „Ranek przed egzeku- 
cją“:

Wystawa otwarta będzie do pierw­
szych dni. listopada br.

.MZKGG z robotnikami Waplewa 
omówione zostały na specjalnym 
zebraniu w świetlicy zajezdni tram 
wajowej we Wrzeszczu.

Sprawozdanie złożył tow-. Zdanow­
ski, który podkreślił, że wyniki 
współpracy są jeszcze na razie 

| niedostateczne. Załoga MZKGG 
i nie rozwinęła dotychczas współ- 
! pracy w dziedzinie kulturalnej, 
: ani nie dopomogła robotnikom 
j rolnym Waplewa w usuwaniu nie 
których bolączek. Rada zakłado­
wa MZKGG współpracowała prze­
de wszystkim z administracją go­
spodarstwa,- zapominając o konie­
czności nawiązania bezpośredniej 
łączności z robotnikami.

Celem ożywienia współpracy u- 
czestnicy zebrania wybrali spec­
jalnego organizatora łączności za­
łogi MZKGG z robotnikami Wa­
plewa. Funkcję tę powierzono 
tow. Czajce. J. KIN.

pozbawiona tak wartościowego w 
okresie zimowym pożywienia, za­
wierającego witaminy. Sprawa 
magazynowania owoców powinna 
b /ć  jak najszybciej rozwiązana.

Wczoraj rano wyszedł z portu 
gdańskiego po raz dwusetny po 
wojnie fiński statek s/s „Mira“. 
Statek ten należy do armatora 
Fińska Angfartisk AB—Helsinki. 
Linia Gdynia — Helsinki jest 
jedną z najstarszych linii re­
gularnych portów polskich. Kur­
sują na niej: „Mira“ i polski 
statek s/s „Śląsk“. Ponadto w o- 
żywionej wymianie towarowej z 
Finlandią zatrudnione są niektó­
re inne statki, które również prze 
wożą znaczne partie drobnicy poi 
skiej j tranzytowej.

Kapitan „Miry“ Ragnar Edgren 
i załoga statku mieli możność w 
czasie swoich licznych podróży

obserwować szybkie tempo odbu­
dowy i rozwój naszych portów. O 
pracy robotników portowych i 
wzorowej obsłudze statków przez 
nich oraz sprawnym zasztauowa- 
niu towarów, załoga fińska wyra 
ża. się z najwyższym uznaniem.

T. Z.
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G t O S  $ P O B r O H I  
D z is ie js z e  im p re zy  na W y b r ze żu
GDAŃSK. B ram a O liw ska, godz. 8

— S ta r t m otocyklow ego ra id u  p a tro ­
low ego o ..Z ło ty  p u ch a r W ybrzeża“ .

Sala g im nastyczna MRN godz. 16 •— 
D w a spo tkan ia  ligow e w  p iłce koszy­
kow ej k ob ie t i  m ężczyzn pom iędzy 
d ruży n am i ZKS „S p ó jn ia“ W ybrzeże i 
AZS „W arszaw a“ .

K anał p rzy  Z ielonej B ram ie — Z a­
w ody k a jak o w e organizow ane przez 
KS „S ta l“’.

ORZZ — ul. B ojow ców  godz. 9.30 —
S ta r t w yścigu ko larsk iego  n a  tra sie  
G dańsk  — Tczew — G dańsk. F in isz o 
godz. 13.30.

"WRZESZCZ stad ion  m iejsk i godz.
11 — Mecz p iłk arsk i o m istrzostw o 
k la sy  „A “ „K o le ja rz  — G edania“ — 
„U nia“ W ybrzeże.

Godz. 9.30: W ew nętrzne zaw ody 
lekkoatle tyczne  „K o le ja rz  — G edan ia“ 

GDYNIA stad ion  m iejsk i godz. 9 — 
K orespondency jne  zaw ody łucznicze 
W ybrzeże — K raków .

Oksyw ie — godz. 18 — Mecz zapaś-

Siatkarki polskie
zwyciężają w Sofii

SOFIA. W dalszym ciągu mi­
strzostw Europy w siatkówce, siat­
karki polskie rozegrały swoje prze­
dostatnie spotkanie, odnosząc zwy­
cięstwo nad Rumunią 3:0.

W pozostałych meczach padły na­
stępujące wyniki: ZSRR — CSR 
(mężczyźni) 3:0, Bułgaria — Ru­
munia (mężczyźni) 3:1, Bułgaria — 
Węgry (kobiety) 3:1.

niczy o m istrzostw o k lasy  „A “ „Zw ia- 
zkow iec“ — „F lo ta“ .

H ala MTG przy  ul. W ashingtona,
godz. 18 — Mecz b oksersk i „K o­
le ja rz “  (Poznań) — „Z w iązkow iec“ 
(G dynia),

' Q a d io

TEATR W IELK I W' GDAŃSKU —
godz. 19.30 — ..Uczeń d iab ła“ . 

TEATR DRAMATYCZNY W GDY'NI
— dw a p rzedstaw ien ia  — o godz. 
16 i 19.30 — ..W assa Z eleznow a“ .

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
godz. 19.30 — „ B a rb e ry n a “ .

TEATR „ŁĄ TEK “ W GDAŃSKU — 
ul. G runw aldzka 16 — godz. 12 i  łB
— „D r D olittle  1 jego zw ierzę ta“ .

‘Kima

PROGRAM ROZGŁOŚNI G D AŃSKIEJ 
na  n iedzielę, 22 p aździern ika  br.

6.50 — P oczątek  aud . 6.53 — Syg­
n a ł czasu, 6.55 — P ro g ram , 7.00 M u­
zyka, 7.50 — K alen d arz  rad iow y, 3.00
— D zienn ik  po ran n y , 8.15 — P ieśń  m a­
sowa, 8.20 — „W alce w  różnych  wy- • 
k o n an iach “ . 8.50 — A ud. SKRK, 9.00 '
— K o n ce rt organow y, 9.30 — A ud. i 
rozryw kow a „D ziadow skie życie“ , |
9.45 — „W ieś tańczy  i  śp iew a“ , 10.00
— Przeg ląd  p ras. stó ł., 10.05 — S k rz y n ­
k a  ogólna, 10.20 — Poezja  i m uzyka,
11.45 — S krzy n k a  W szech. Radiów ..
11.57 — S ygnał czasu. 12.04 — Przegl. 
czasopism , 12.15 — K oncert, 13.00 — 
H isto ria  ru ch u  robo t., 14.00 — W szech­
n ica  R adiow a, 14.20 — M elodie ope­
re tkow e, 14.40 — P ogadanka, 14.50 — 
K apela  ludow a, 15.15 — A ud. dla dzie­
ci, 36.00 — K o n cert chóru , 16.20 —

I A ud. „M. K onop n ick a“ , 16.35 — M e­
lodie św ia ta , 17.00 — D ziennik  popo­
łudn iow y  17.20 — K o n ce rt C hopinow ­
ski, 17.50 — E ncykloped ia rad iow a,
18.00 — „ Ź ró d ła “ — słuch., 19.00 — 
K oncert, 20.00 — D ziennik  w ieczo rn y .
20.45 — „ E te re k “ , 21.15 *— Felieton , 
21.25 — K oncert, 22.15 — W iadom ości 
sportow e, 22.45 — M uzyka taneczna,
23.00 — O sta tn ie  w iadom ości, 23.10 —
W y ją tk i z op er D w orzaka, 23.55 —
P rogram , 24.00 — H ym n i  kon iec  aud.

W rzeszcz — B a jk a  — „M ilczenie je s t 
z ło tem “ film . prod. fran cu sk ie j, 
dozw . od la t 18. Początek  seansów  
o godz. 16. 18 i 20. W św ię ta  od 
godz. 14.

Wrzeszcz — ZM P-ow iee — „O rzeł K au ­
kazu “ . część II. Seanse godz. 16, 
18 i 20.

G dańsk - W rzeszcz — „P rzy jaźń “ , So­
bó tk i 15 — „B ogaty  p lo n “ , w  po­
n iedzia łk i środ j', sobo ty  i św ię ta . 
W dni pow szednie od godz. 16, 18; 
w  niedz. i św ię ta  od 14, 16, 18. 30.

N ow y P o rt — M arynarz  — „G órą 
dziew częta“ , w  godz. 18 i 20. W 
św ię ta  o 15. 17 i 19.

Sopot — Polon ia  — „O rzeł K aukazu 
część II, dozw . od la t 12. Godz. 16* 
18 i 20; w  św ięta  od 14.

G dynia — W arszaw a — . „P arad a  n a ­
trę tó w “ , film  prod. fran c u sk ie j.

G dynia — A tlan tic  — „P ieśń  p re rii“ , 
film  p rod . czeskiej (kolorowy)- S z ­
czątek  seansów : 16.00, 18.00, 20.00.

G dynia — G oplana — nieczynne.
G dynia — F ala — , W yspa szczęścia“
G dynia — Prom ień  — „P ieśń  A b a ja ‘ 

dla m łodz. dozw. Godz. 18 i 20.

DYŻURY APTEK
GDAŃSK — A pteka K aszubska, tal. 

Rokossow skiego 35.
WRZESZCZ — A pteka B ałtycka , ul. 

G runw aldzka 36.
GDYNIA — A pteka C entra lna , P łac 

K aszubsk i 10.

DYŻURY DENTYSTÓW 
w dniu 22 bm.

GDAŃSK — P rzychodn ia  D en tj - 
styczna p rzy  ul. W ałow ej w  godz. 
8.30—10.30.

SOPOT — O środek  Z drow ia, w  go ­
dzinach  9—11.

Oszczerstwo!
Biała wstęga papieru pełznie przez maszynę. Potok gazet. Na­

główki krzyczą grubymi literami:
„Delegatka na Kongres, Nikanorową nie rozumie sztuki!“
„Nikanorową nie mogła napisać „Książki o życiu“.
„Książkę o życiu-' pisali bolszewicy —  propagandziści“.
„Książka o życiu ' i na okładce uśmiechnięta twarz Nikanoro­

wej. Aa tę twarz kładą się gęsto nagłówki gazetowe. Wydaje się, 
że i twarz i uśmiech utoną całkowicie w czarnej farbie drukarskiej.

Oszczerstwo! Oszczerstwo! Oszczerstwo!
Maszyna rotacyjna w dalszym ciągu wypluwa gazety. Grube 

litery nagłówków z zabójczą metodycznością powtarzają oszczercze 
słowa:

„Książka, napisana cudzymi rękoma!"
„Komunistyczne fałszerstwo!“
„Propaganda!“
„Rzekomi pisarze na Kongresie!“
„Kongres zawali się!“
Maszyna nieustannie wypluwa coraz to nowe paczki, .pak' ster­

ty gazet!
* * sjt

Na stole pliki gazet i czasopism. Krzyczące oszczercze nagłów­
ki. Karykatura Nikanorowej.

Nikanorową siedzi przy stole z głową podpartą rękoma, ze 
smutkiem patrząc na arkusze gazet.

Pokój hotelowy. Przez otwarte okno widoczny jest Paryż. Za­
palają się pierwsze wieczorne ognie. W pokoju słychać przytłumio­
ny zgiełk miasta. Na kanapie, krzesłach, parapetach okiennych w 
milczeniu siedzą delegatki na Kongres. Są tu rosyjskie koleżanki 
Nikanorowej —  Maria Iwanowna, tkaczka Triechgornej Manu­
faktury, Lali Rondeli — artystka gruzińska i inne. Są tu czarne
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Zwiastun pokoju
(Scenariusz literacki).

kobiety z Afryki, Chinki, Greczynki i żony angielskich górników. 
Przyszły one, by pocieszyć Nikanorową i teraz siedzą, rozmawiając 
po cichu.

Pukanie do drzwi. Wszyscy milkną. Do pokoju wchodzi szczu­
pła blondynka w okularach. Rozglądając się nieśmiało podchodzi 
do Nikanorowej.

— Bardzo jest dla mnie niebezpieczne przebywać u was, ale 
ja nie mogłam nie przyjść. Muszę wam powiedzieć, że kobiety ame­
rykańskie nie wierzą w to oszczerstwo. Nie martwcie się. O was 
napisano dziś na sposób typowa amerykański. Tutaj robi się obec­
nie wszystko na modłę amerykańską...

—  Ja się nie martwię, ale przecież to jest krzywdzące.

— W Ameryce nas też oczerniają —- mówi przybyła — ale 
myśmy już do tego przywykli. Moje towarzyszki zleciły mi uścis­
nąć wam rękę i proszę... — wyjmuje z torebki „Książkę o życiu-1
—  ...podpiszcie się na tej waszej wspaniałej książce.,

Nikanorowa podpisuje się.
—  O, dziękuję wam, dziękuję. To będzie dla mnie bardzo dro­

gie. No, ale muszę odejść. Powiedziałam, że idę do fryzjera. U nas 
nie wszystkim można ufać. Śledzą nas.

Amerykanka odchodzi.
—  Przestań już się smucić, Katio — mówi Maria Iwanowna.

— Widzisz, kobiety zjechały z całego świata i żadna nie wierzy...
— Nie powinna byłam rozmawiać z tymi bezwstydnymi ludź­

mi. A teraz co — Józef Wissarionowicz rozłoży tę gazetę i po­
myśli: zaufałem babie, a ona dopuściła do tego, aby na nią takie 
obrazki rysowali. Ech, powie: Katierina, Katierina, też miałaś 
przed kim się wywnętrzać. Rozgadałaś się, niby w swym kołcho­
zie. Gdy znów zobaczę Józefa Wissarionowicza, jak mu w oczy 
spojrzę...

— Widziałyście Stalina? — pyta Murzynka, wstając z krzesła.
— Jeden raz miałam to szczęście. Przypadło mi wystąpić na 

zjeździe na Kremlu. Pamiętam, weszłam na mównicę i opuściła 
mnie odwaga. W żąden sposób nie mogę zacząć mówić. Nagle sły­
szę głos: „Nie trzeba się denerwować, Katierino Iwanowno, mów­
cie śmiało, tu wszyscy swoi.“ Obejrzałam się i widzę — uśmiecha 
się do mnie towarzysz Stalin.

Kobiety wstają z miejsc i otaczają Nikanorową.
-— Tak po prostu po imieniu nazwał? — pyta wysoka brunet­

ka. Włoszka.
— Tak, wprost po imieniu. Towarzysz Stalin pamięta nasze 

imiona. Raz usłyszy i zapamięta na zawsze.
(C. d. n.)
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